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B I

Chleb a polityka.
Niejeden z czytelników, słysząc twierdzenie, że 

handlowe żądania dalekiej Kanady mogły być dla 
‘W ilhelma II  jedną z pobudek do wygłoszenia w 
Petersburgu toastów, przesyconych uniżoną g rze
cznością. gotówby je przyjąć zapewne z niedowie
rzającym uśmiechem, jako żart wybujałej fantazji 
dziennikarskiej. A jednak zastanowiwszy się spo
kojnie nad niem, doszedłby przecież do przekona
nia, że to jednak rzecz zgoła możliwa i wcale tak 
nienadzwyczajna w czasie, w którym ekonomiczna 
polityka jednych państw druzgocze gabinety państw 
drugich, rozstrzyga o wyborze naczelników państw 
republikańskich i ogółem staje się czynnikiem ol
brzymiej siły w międzynarodowej polityce świata. 
Dziś wybitniejszy międzynarodowy wypadek eko
nomiczny jest zdarzeniem niezwykle doniosłem, 
wprowadzającem w gorączkowy ruch dyplomację, 
m inisterjalne urzędy, polityczne stronnictwa, całe 
w arstw y społeczne, reprezentacje zawodowe i kor
poracje, jednem  słowem całe, olbrzymie masy na
rodu.

Kwestja chleba staje się kwestją polityczną, 
wobec której maleją i na drugi plan schodzą lili
putów© spory prawnopolityczne. Nie dziw więc, że 
doniosłe wypadki ekonomiczne elektryzują także p a 
nujących, świadomych olbrzymiego znaczenia spraw 
ekonomicznych dla państw i własnych dynastji.

A właśnie podobny wypadek zaszedł przed nie
wielu dniami i wstrząsnął umysłami na rozległych 
przestrzeniach państwowych. Oto w dniu 30 lip ca 
wypowiedziała Anglja od dnia 31 lipca 1898 roku 
niespodziewanie traktaty handlowe zawsrte z Bel- 
gją i Niemcami, a jakkolwiek ambasador augielski 
w Berlinie i takiż poseł w Brukseli (świadczyli ró
wnocześnie imieniem rządu gotowość zawarcia no
wych traktatów , wrażenie było jednak mimo to 
niezwykle silne, a istotny lęk ogarnął szerokie 
warstwy na myśl, o straszliwych skutkach ewen
tualnej wojny cłowej, grożącej na wypadek nie 
odnowienia traktatów .

O przyczynach wrażenia niechaj mówią cyfry, 
k tóre same najlepiej rzecz wyjaśniają. Oto Belgja 
wywozi do A nglji towarów rocznie za sumę blisko 
900 miljnonów franków, zaś im portuje z Auglji za 
przeszło 550 miljonów franków rocznie, czyli że 
zarabia roczuie na czysto na stosunkach handlo
wych z A nglją przeszło 300 miljonów franków.

Niemcy eksportują do Anglji i jej zamorskich 
kolonij towaru rocznie za 800 miljonów marek, a 
im portują tylko za 600 miljonów, bilans handlowy 
wykazuje przeto d a Niemiec roczną nadwyżkę 200 
miljonów marek. Są to wszystko sumy olbrzymie, 
które przypadają rolnikom, przemysłowcom i han
dlowcom i rozdzielają się na wszystkie warstwy lu
dności, podnosząc znamieuicie narodowe bogactwo 
tych krajów. W  tych warunkach obawa o przyszłe 
losy eksportowej polityki jest oczywiście zupełnie 
naturalną, to też odczucie grozy ewentualnej wojny 
cłowej było szczególnie w Niemczech w pierwszej 
chwili tak silne, że przybrało z początku cechy pa
niki, a przyczyn wypowiedzenia traktatów  poczęto 
sangwinicznie upatrywać w naprężonych stosunkach 
politycznych między Niemcami a Anglją.

Rzecz jednak wkrótce się wyjaśniła, a spokojne 
badania wykazały, że przyczyn należy szukać je 
dynie w handlowych stosunkach Anglji z jej potę- 
fcnemi kolonjami.

Anglja dąży bowiem od dłuższego czasu usilnie 
do zjednoczenia się z rozległemi kolonjami w jeden 
związek cłowy, czego również same kolonje w sta
n o w y  sposób się domagają.

Wykonaniu tego zamiaru stoją jednak na przeszko
dzie obecne traktaty  handlowe, przyzuające Niemcom 
i Belgji prawa uprzywilejowanych państw i to nie- 
tylko w stosunku do Anglji, lecz także do kolonij 
angielskich. W ypowiedzenie traktatów  ma w ten 
sposób umożebnić Anglji uzyskanie nadzwyczajnych 
przywilejów cłowych dla towarów wysyłanych do 
kolonji, zaś kolonje uwolnić od towarów niemieckich 
i belgijskich i dopomódz im w ten  sposób do po
myślniejszego rozwoju ich własnego rolnictwa, prze
m ysłu i handlu. Anglja próbuje przeto tylko po

prostu usunąć przeszkody dzielące ją  pod względem 
ekonomicznym od własnych kolonij i dotychczas nic nie 
przemawia za przypuszczeniem, by istotnie chciała 
podjęcia złowrogiej walki cłowej, któraby na roz
ległych terytorjach trzech państw wraz z kolonjami, 
zamieszkałych przez przeszło czterysta miljonów lu
dności wznieciła zamęt i ciężkie przesilenia ekono
miczne. Owszem, zarówno własny interes Anglji, 
jak i je j kolonij przemawia za odnowieniem tra 
ktatów handlowych byleby tylko one nie były 
przeciwne interesom handlowym Anglji i kolonij. 
N a każdy sposób oczywistą jest rzeczą, że nowe 
trak taty  nie będą mogły obejmować dotychczaso
wych postanowień o największem uprzywilejowaniu 
towarów belgijskich i niemieckich, boć one właśnie 
są na skutek zabiegów rządów kolonjalnych przy
czyną obecnego wypowiedzenia istniejących umów.

Dzienniki niemieckie zrozumiały nareszcie w ła 
ściwe pobudki działania Auglji i obecnie oceniają 
już znacznie spokojniej jej nagle postanowienie. 
Obawiając się jednak znacznych trudności przy ro 
kowaniach traktatowych, a nawet zupełnego roz
bicia układów i co za tem idzie wojny cłowej, 
przemawiają one gorąco za obronnym związkiem cło- 
wym z Belgją i Rosją którego ostrze zwracałoby 
się oczywiście przeciw Anglji. S tarania o pozyska
nie Rosji miały być właśnie także przedmiotem 
zabiegów cesarza W ilhelm a w Petersburgu i w zna
cznej części niemi tłomaczyły dzienniki zagraniczne 
niezwykłą formę znanego toastu cesarza niem ie
ckiego.

Jak  się zakończy stan wywołany wypowiedze
niem traktatów  — przyszłość dopiero okaże, na 
każdy sposób polityczne skutki dają się już teraz 
odczuwać w Niemczech, gdzie wypowiedzenia tra 
ktatów użyli już przeciwnicy agrarjuszów za hasło 
do zażartej i namiętnej przeciw nim walki.

W szczególności stronnictwa liberalne niem ie
ckie broniące w pierwszym rzędzie interesów prze
mysłu niemieckiego przerażone ewentualnością zam
knięcia rynków zbytu dla tego przemysłu na wy
padek wojny cłowej z Anglją, upatrują słusznie 
w agrarjuszach niebezpieczny, a wpływowy czyn
nik, mogący przy podjąć się mających rokowaniach 
rozbić układy w egoistycznym celu zrealizowania 
upraguionej przez nich myśli zamknięcia granicy 
niemieckiej dla zboża niemieckiego. W alka wre już 
z tego powodu na całej linji i powiększy jeszcze 
przedział istniejący ze szkodą państwa między obo
ma stronnictwami.

Tak więc proste noty dwóch posłów angielskich 
nijetylko mogą w d a l s z y c h  skutkach zatrząść e- 
konomicznyrai warunkami bytu setek miljonów lu 
dzi i w pięciu częściach świata wzniecić straszliwą 
walkę ekonomiczną, lecz już o b e c n i e  oddziały wu- 
jąc silnie na polityczne stosunki, stanowią o losie 
stronnictw, a tem samem i o kierunku wewnętrznej 
polityki. Tkwi w tem jeden dowód więcej na pra
wdziwość twierdzenia, że kwestja chleba jes t kwe
stją polityczną, a sprawy ekonomiczne są ziarnem, 
z którego kiedyś wyrastają nieobliczalne skutki po
lityczne.

Ciemne i kręte drogi polityki.
Wiedeń 13 sierpnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(ó) Jesteśm y w połowie sierpnia, a zawsze je 
szcze ta  sama niepewność, albo raczej chaos na 
widowni polityki wewnętrznej, zawsze jeszcze za
lega ją  tak ciemna n g ła , iż najwprawniejsze i naj
bystrzejsze oko nie może absolutnie przeniknąć jej 
Ciemnic. Tymczasem czas nagli. Jeszcze kilka ty 
godni, a znajdziemy się, że się tak wyrażę, w sta- 
gione parlam entarnem , tj. w czasie, w którym zwo
łanie parlam entu będzie nieodzownem. Tak, jak 
obecnie stoją rzeczy, nie ulega najmniejszej w ąt
pliwości, że otwarcie sesji parlam entarnej oznacza
łoby właściwie wznowienie obstrukcji, która bądź 
co bądź sprawiłaby tylko jeszcze większe zam ie
szanie.

Cóż więc będzie właściwie? — trzeba wciąż 
pytać stereotypowo.

W prawdzie rozpoczął rząd w dziennikach nową 
akcję ugodową, o której pisałem  szczegółowo w  
dwóch ostatnich listach, dodając, iż jej szanse są 
bardzo słabe. Obecnie pogorszyły się one znacznie, 
bo Niemcy oświadczają bez ogródki, iż bez cofnię
cia rozporządzeń językowych udziału w konferencji 
pokojowej nie wezmą.

Cofnie więc rząd wymienione rozporządzenia?
— Nie sądzę — raz dlatego, iż pogrzebałby 

tym sposobem całą swoją powagę, a powtóre, że 
w dauych stosunkach parlamentarnych, nawet gdy
by chciał to uczynić, nie może tego zrobić żadną 
miarą. Za rozporządzeniami bowiem językowemi 
stoi autonomiczna większość parlam entarna, z którą 
przecież rząd musi się liczyć.

— Bardzo pięknie — odparł mi onegdaj jeden 
z tutejszych polityków kiedy w rozmowie z nim  
uczyniłem tę samą uwagę, dodając: czy masz pan 
jednak pewność, iż ta większość utrzyma się, że 
pańscy rodacy — Koło polskie wytrzyma w da
nym razie presję i nie pofolguje rządowi w ostate
cznej potrzebie?

— Mylna to rachuba — odrzekłem. — Koło 
polskie musi się przecież liczyć także z opinją pu
bliczną w kraju, która stauowczo jest przeciwna 
podobnemu politycznemu wiarołomstw u.

— Tak, tak co do opiuji tej możesz pan mieć 
zupełną rację,-jednak co do Koła polskiego niezu
pełnie. Mogę pana bowiem zapewnić na podstawie 
bardzo dobrej informacji, iż rząd nie przestał li
czyć ua powolność Kola wobec siebie i że tę po
wolność uważa za rodzaj przystani dla siebie w o- 
statniej potrzebie i że licząc na nią nie czuje się 
zawisłym od większości, mając poniekąd wolną rę
kę. Wszak rząd z tą  większością nigdy się nie 
solidaryzował...

— Ale rząd — przerwałem  — mylił się już 
nieraz a tym  razem pomyli się na pewno.

— Niech pan nie twierdzi teg> w tak stano
wczej formie. Kolo polskie składa się z roztropnych 
polityków, którzy liczą się z interesem  państwa.

Po chwili namysłu dodał:
— Czyś się pan zastanowił nad położeniem, 

jakie by się wytworzyło, gdyby n. p. korona zażą
dała oa Koła polskiego pewnej ofiary w interesie 
państw a?

bapienti sat...

Zdemaskowana intryga.
W  uzupełnieniu umieszczonej przez nas depe

szy w sprawie stosunku austrjackiego dworu do 
ks. Ferdynanda, podajemy sensacyjny artykuł je 
dnego z wiedeńskich dzienników, pochodzący po
dobno z wysokich kół dworskich. Brzmi on jak 
nastę u je :

Żadnego z wytrawnych polityków nie mogła 
wiadomość o konflikcie między Austrją i Bułgar ą 
zaskoczyć niespodziewanie; oddawna przewidzieli 
już naprzód dyplomaci to zdarzenie, które tylko 
dzięki nadzwyczajnej łagodności ze strony A ustrji 
wcześniej nie doprowadziło do zerwania. Ks. F e r
dynand jest tu wyłącznym winowajcą, a jego prezy
dent ministrów grał tylko rolę marjonetki w p la 
nie obraehowanym na zerwanie z A ustrją wśród 
wielkiego hałasu i na wystawianie cierpliwości tego 
państwa przez długi przeciąg czasu na ryzykowną 
próbę.

Przyczyn tego kroku szukać należy w chęci 
zemsty Koburga. Ks. Ferdynand jes t mianowicie 
bardzo próżny i wielce na swą godność monarszą 
zarozumiały, pomimo iż Słabych stron drugich nie 
szczędzi, sam okazuje się bardzo drażliwym. Gdy 
więc w ostatnich czasach mordy i skandale w Buł- 
garji coraz bardziej wzrastać poczęły, k tó rjch  nić 
przewodnią zawsze wśród sfer oficjalnych znaleść 
było można, utracił ks. Ferdynand dotychczasową ży
czliwość A ustrji, będącej do ostatniej chwili na j
trw alszą młodego księcia podporą.

Cesarz Franciszek Józef, używający w całej 
Europie sławy nieposzlakowanej sprawiedliwości, 
nie ukryw ał wcale uczuć, które go opanowały na
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widok spełnianych pod egidą księcia zbrodniczych 
czynów. Koburg, któremu, jak się w o sta tń e j że
braczej jego podróży do Złotego Bogu okazało, 
nie zbyt jes t trudno się upokarzaó i zguaó, usiło
wał w najbardziej łaszącej się formie, wyrobió so
bie audjencję u naszego monarchy. Ale cesarz F ran 
ciszek Józef, którego zmysł sprawiedliwości mor
dem dokonanym na osobie Stambułów a dotkliwie 
został obrażony, odmówił jej stanowczo. Działo to 
się w krótkim czasie po śmierci męża, który wy
zionął ducha pod ciosami najętych złoczyńców, a 
którem u przecież Ferdynand tron swój zawdzięczał. 
Przeszłego roku gdy ks, Ferdynand dla odmiany 
złam ał słowo i rozkazał dopełnió prawosławnego 
chrztu syna swego Borysa, ponowiły się starania 
u audjeację, której i tym razem nie otrzym ał. Gdy 
wreszcie wszelkie wysiłki spełzły na niczem, do
szedł wreszcie ks. Ferdynand do przekonania, iż 
wydano na niego wyrok właściwy, i postanowił 
wykonaó dawno już powzięty zamiar — prowoko
wania zerwania z Austrją.

Już w czasie, gdy proces Anny Simon znajdo
w ał się jeszcze w stadjum śledztwa wstępnego, 
wystąpiło na jaw usiłowanie B ołgarji, by Austrję 
jak najbardziej drażnió. Jeden z budapeszteńskich 
dzienników, otrzymujący informacje z m inisterstwa 
spraw zewnętrznych umieścił wówczas pełną zna
czenia korespondencję, która donosiła, iż bułgarskie 
władze austrjacko - węgierskiemu konsulatowi jak 
największe czynią trudności i wogóle bezczelną 
względem niego przybrały postaw ę; że zdaje się, iż 
rząd ks. Ferdynanda chce spowodować zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Austrją aB u ł-  
garją, chcąc w ten sposób uwolnić się od przykrej 
dla niego kontroli, która jak proces Boiczeffa oka
zuje, często dla faworytów księcia okazywała się do
tkliw ą. Austrją nieuczyni jednak tym panom tej przy
jemności, zostanie ona w B ułgarji i pójdzie spo
kojnie tą  samą drogą.

Tak pisał wówczas urzędowy organ. A teraz 
ks. Ferdynand doprowadził do tego, że sam pro
wokuje starcie z Austrją W yrażenia, jakie jego pre
zydent ministrów o Austrji i o nieodżałowanej pa
mięci arcyksięciu Kudolfie, odważył się puszczać 
w obieg, musiały zerwać napiętą strunę, tern w ię
cej, iż wiedziano w W iedniu, że Koburg, który 
b y ł szwagrem arcyksięcia i lejtnantem  w armii, 
ten  interwiew inspirował.

P. Cali rozpoczął wczoraj swój urlop udzielony 
na czas nieograniczony. Tymczasowo objął kierow
nictwo interesów austrjacko-węgierskiej dyploma
tycznej agencji sekretarz bar. Hoenning. Dyploma
tyczne stosunki między Austrją a B ułgarją nie zo
stały przeto jeszcze całkowicie zerwane. N ajostrzej
szej formy, a mianowicie całkowitego usunięcia br. 
Calla, zaniechano. Księciu Ferdynandowi dano tern 
sąmem sposobność zadosyćuczynienia, przyczem je 
dnak rząd austrjacki wyraźnie zaznacza, że teraz 
żądać będzie satysfakcji nie od p. Stoiłowa, lecz 
od samego księcia. Bułgarski prezes ministrów nie 
odwołał swych bezwstydnych wyrażeń, mimo, iż 
go do tego wzywano i dawano dostateczną ilość 
czasu na kondolencyjne oświadczenia. Ks. Ferdy
nand zmuszony jes t zatem natychm iast go usunąć 
ze stanowiska prezydenta ministrów, jeśli chce na- 
powrót wejść w dobre stosunki z A ustrją. Z rzą
dem, na czele którego stoi dr Stoiłow, Austrją nie- 
może mieć nigdy nic wspólnego.

Niepewnem je s t jednak jeszcze, czy ks. F erdy  
nand okaże się skłonnym już teraz A ustrji dać za- 
dosyćuczynienie; konflikt bowiem austrjacko buł
garski wywołany został z osobistej jego inicjaty
wy. Ks. Ferdynand nie może zatem co do znacze
nia bezczelności, jakiej się dopuścił jego prezy
dent ministrów, jakimkolwiek złudzeniom oddawać. 
Że zaś był on dotychczas jednego zdania z Fal- 
staffem, iż ostrożność jest lepszą cząstką odwagi, 
przeto skoro odważył się Austrję w tak niesłycha
ny sposób sprowokować, to przypuszcza zapewne, 
że i obawiać się je j nie potrzebuje. Ale wówczas 
nie pozostanie nic do zrobienia, jak  tylko oporne
m u Ferdynandowi w bardzo dotkliwy sposób przy- 
trzeć rogów.

Polit. Correspondenz w następujący sposób 
stwierdza bezpośrednie przyczyny, jakie spowodo
wały nagły urlop dyplomatycznego ajenta, barona 
Calla:

„Zaraz po ogłoszeniu znanej rozmowy Stoiłowa 
z korespondentem Localanzeigera, zwróciło uwagę 
austrjackie ministerstwo spraw zewnętrznych 31 lip- 
ca kierownikowi bułgarskiej ajencji w W iedniu, 
że oczekuje jak najprędszego zaprzeczenia, wido
cznie fałszywie włożonych w usta Stoiłowowi n ie
nawistnych oświadczeń. Dnia 4 sierpnia doniósł 
ajent bułgarski z polecenia Stoiłowa, który do 
W iednia właśnie przybył, ministrowi spraw ze
wnętrznych, że odpowiednie sprostowanie aarządzo- 
no, gdy jednak nawet nazajutrz m inisterstwo żadnej 
w tym względzie odpowiedzi nie otrzymało, we
zw ał Cali z polecenia m inisterstw a spraw zewnę
trznych rząd bułgarski, by w ciągu 48 godzin sta
nowczo oświadczył, że podana rozmowa Stoiłowa

z korespondentem Localanzeigera  jes t nieprawdzi
wa, i o tem rząd austrjacki zawiadomił.

W krótce potem otrzymało biuro koresponden
cyjne depeszę , że Agence Balcaniąue  zaprzecza, 
jakoby tekst interyiewu był autentyczny i zapewnia, 
iż insynuacje współpracownika Localanzeigera nie są 
zgodne ani z prawdziwym stanem rzeczy, ani też 
z zapatrywaniami Stoiłowa. To oświadczenie jednak 
ani treścią, ani formą nie zdołało tych uspokoić, 
którzy go żądali. Tak więc kwestja, czy Stoiłow 
istotnie poczynił rewelacje, stanowiące przedmiot 
zażaleń, pozostała i nadal niepewna. Ponieważ zaś 
pisma rządowe bułgarskie wystąpiły równocześnie 
z artykułam i, których myśl przewodnia była zgo
dna z duchem interwiewu, przeto żądanie katego
rycznego dementi było tem bardziej uspraw iedli
wione. To też Cali oświadczył, iż kom unikat A -  
gence Balcanique nie wystarcza. Mimo to Stoiłow 
we właściwym czasie stosownego sprostowania nie 
ogłosił.

U płynęło dni kilka, zanim rząd zdecydował 
się na kroki stanowcze dla zrzucenia z siebie p o 
dejrzeń. Za usprawiedliwienie zwłoki posłużyła 
nieobecność Stoiłowa w Sofji. Zapewniano z kół 
urzędowych, iż rząd niczego bardziej nie pragnie 
unikać, jak  zamącenia przyjaznych stosunków z są- 
siedniemi mocarstwami. Ale Stoiłow i nadal m il
czał, wobec czego musiano sięgnąó do środków 
poprzednio omówionych."

0 podatkach osobistych.
Szerokie koła naszej publiczności są tak mało je 

szoze zaznajomione z przepisami nowych ustaw au- 
strjackioh podatkowych, że poczuwamy się do obo
wiązku zaznajomienia ich z niemi w sposób może o- 
gólny, jednak na każdy sposób na tyle dokładny, by 
publiczność mogła z przedstawionych jej przepisów 
odnieść potrzebną i istotną korzyść. Poniżej streszcza
my główne postanowienia o podatkach osobistych, 
które dotykając najszersze koła społeczne, z pewnością 
najsilniej je zainteresują.

Nowa ustawa podatkowa dzieli podatki osobiste 
na: 1) Ogólny podatek zarobkowy; 2) podatek zarob
kowy domokrążców; 3) podatek zarobkowy przedsię
biorstw obowiązanych do składania publicznych ra
chunków; 4) podatek rentowy; 5) podatek osobisto 
dochodowy i podatek dochodowy od płac stałych wy
żej 3.200 złr. rocznie.

I. Podatek ogólno zarobkowy: W edług §. 1 ustawy 
z 25/10 1896 r. podlega ogólnemu podatkowi za
robkowemu każdy, kto prowadzi jakiekolwiek przed
siębiorstwo lub zatrudnienie, n a  z y s k i  o b l i c z o n e .  
Każdy więc obowiązany do płacenia tego podatku, 
winien przedłożyć deklarację do tego podatku do dnia 
1 sierpnia 1897 r. (druki otrzyma każdy bezpłatnie 
w administracji podatków). Kto nie przedłoży takiej 
deklaracji do 1 sierpnia będzie ponaglony do przed
łożenia jej w pierwszej połowie sierpnia; jeżeli zaś 
pomimo ponaglenia jej nie przedłoży, będzie mu po
mimo tego podatek zarobkowy wymierzony. Ponagle
nia do przedłożenia deklaracji dla opłacających poda
tek zarobkowy w I i II klasie, będą wysłane pod za
grożeniem kary, dla innych bez zagrożenia, Dotych
czasowy podatek dochodowy przypisany do przedsię
biorstwa i zatrudnień, zupełnie istnieć przestaje i zle
wa się z podatkiem zarobkowym.

Ci, którzy opłacają dotąd podatek zarobkowy i do
chodowy, są podzieleni według przypisanego na rok 
1897 podatku zarobkowego i dochodowego razem na 
cztery klasy: Do I klasy należą opłacający podatek
zarobkowy i dochodowy I kl. (czysty rządowy bez do
datków) wyżej 1.000 złr. rocznie. Do II klasy opła
cający wyżej 150 złr. rocznie, a mniej niż 1.000 złr. Do 
III klasy należą ci, co opłacają wyżej 30 złr. rocznie, 
a mniej niż 150 złr., wreszcie do IV klasy należą ci, 
którzy opłacają mniej niż 30 złr. rocznie. Jeżeli jedna i 
ta sama osoba lub firma prowadzi kilka przedsiębiorstw, 
to suma podatku dotychczasowego wszystkich przed
siębiorstw stanowi o przydzieleniu do klasy podatko
wej nowej ustawy.

Dla każdej z powyższych czterech klas będzie 
istnieć osobna komisja do wymiaru podatku zarobko
wego; zatem w Krakowie będą cztery komisje do wy
miaru tego podatku. Połowę członków komisji w ka
żdej klasie i przewodniczącego mianuje minister skar
bu, zaś drugą połowę wybierają opodatkowani; w I 
i II klasie wybierają połowę komisji opodatkowani 
z całego okręgu Izby handlowej, w III i IV klasie 
wybierają połowę komisji opodatkowani tylko w m. 
Krakowie. Najważniejszą jest komisja dla drobnych 
przedsiębiorstw i rzemieślników, to jest komisja do 
wymiaru podatku zarobkowego dla mniej zamożnej 
klasy ludności.

W III klasie komisja wymierzająca podatek za
robkowy, będzie się składała z 8 członków, w IV 
klasie z 10 członków, zatem w III klasie wybierają 
z pomiędzy siebie opodatkowani czterech członków 
komisji, a w IV klasie wybierają z pomiędzy siebie 
5 członków komisji.

Prawo wyboru ma każdy, kto opłaca podatek

zarobkowy, lub zarobkowy i dochodowy, albo też sam 
dochodowy II. klasy — n. p. lekarze, — przed 1-ym 
czerwca b. r. i dotąd jeszcze opłaca. Zawiadomienie 
o przydzieleniu do klas wraz z kartą legitymacyj
ną i kartą głosowauia otrzyma każdy opodatkowa
ny z administracji podatków we wrześniu b. r ., 
a to bez względu na to, czy deklarację do podatku 
zarobkowego przedłożył lub nie, albowiem nieprze- 
dłożenie deklaracji nie odbiera nikomu prawa wy
boru i wybieralności. Wybory odbędą się w paździer
niku b. r., a wybierać się będzie w sposób bezpośre
dni. Przy końcu października rozpoczynają komisje 
podatkowe czynność urzędową, t. j. wymiar podatku 
zarobkowego.

II. Podatek zarobkowy dla domokrążców, towa- 
warzystw obowiązanych do składania publicznych 
rachunków i podatek rentowy, wymierza sama wła
dza podatkowa t. j. administracja podatkowa.

III. Co do podatku osobisto-dochodowego, do któ
rego nie będą przypisywane żadne zgoła dodatki, 
ma się rzecz następująco:

W sierpniu b. r. wyznaczy Magistrat mężów za
ufania (jeden mąż zaufania przypada na 1000 mie
szkańców), których zadaniem będzie wskazać władzy 
podatkowej, te osoby fizyczne, których dochód ro
czny, z jakiegokolwiek źródła pochodzący, przewyż
sza sumę 600 złr.

W październiku b. i. wezwani zostaną wszyscy 
właściciele domów i lokatorzy do przedłożenia wy
kazów wszystkich mieszkańców domu, z podaniem 
ich zatrudnienia i źródeł dochodu. W y k a z y  t e  m u 
s z ą  b y ć  s t a n o w c z o  p r z e d ł o ż o n e .  Deklaracje 
(fasje) do tego podatku będą przedkładane w sty
czniu 1898 roku. Podatek wymierzać będzie komisja 
szacunkowa z pewnej ilości członków złożona, (ilość 
ta nie jest jeszcze oznaczona) z której połowę mianuje 
minister skarbu, zaś drugą połowę wybierają opo
datkowani z pomiędzy siebie, ale tylko ci, k t ó r z y  
s a m i  d o b r o w o l n i e  przedłożą w wyznaczonym 
terminie fasję. Wymiar tego podatku przez komisję 
szacunkową rozpocznie się w Marcu 1898 roku.

Podróże monarchów.
W podróżach swoich władcy tego świata nieroz- 

stają się z całym komfortem, jaki odpowiada ich wy
sokiemu stanowisku i niesłychanym bogactwom. W cza
sie ostatniej podróży zmarłego cesarza rosyjskiego do 
Kopenhagi znąjdowało się w jego otoczeniu nie mniej 
niż 60 kucharzy i 100 ldkai, prócz całęj rzeszy U- 
rzędników dworskich, o których mniemał, że w dro
dze będą mu potrzebni. Teraźniejszy car jest jeszcze 
wybredniejszy. Ma on zwyczaj wozić z sobą świtę 
tak liczną, że mogłaby tworzyć ludność małego mia
steczka na prowincji. Jak cesarz Wilhelm II, tak i 
on jest wielkim zwolennikiem podróżowania po bez
miernych, szmaragdowych płaszczyznach morskich. 
Wspaniały yacht „Gwiazda polarna", którym zwyczaj
nie w takich podróżach się posługuje, słusznie na
zwać można pływającym pałacem. Trzystu majtków 
tworzy jego załogę, a orkiestra z 50 ludzi złożona 
znajduje się zawsze na pokładzie. Yacht ten odzie- 
dziozył car Mikołaj II po ojcu, który raz po raz od
bywał na tym parowcu ulubioną podróż do rodziców 
żony w Kopenhadze. Obecnie z rozkazu młodego 
władcy zbudowano drugi podobny yacht „Sztandar". 
Jeden z warsztatów w Kopenhadze podjął się budo
wy tego cesarskiego statku, o którego wspaniałem 
urządzeniu można dostatecznie już z tego wywniosko
wać, że kosztował koronowanego właściciela nie mniej 
jak jedenaście miljonów koron.

Ciemniej bogato i imponująco wygląda pociąg 
cesarza Wilhelma II, Cały tabor wozów naturalnie 
nie zawsze bywa w ruchu, pewna ioh liczba służy 
do większych, inna do mniejszych podróży. W pierw
szym wypadku posługuje się monarcha wspaniale 
urządzonym wagonem salonowym, 17*3 metrów dłu
gim, który bez przesady porównać można z małą 
willą wiejską. Największą przestrzeń obejmuje sam 
salon; ma on 4-86 m. długości i 2*90 m. szerokości. 
Do salonu wchodzi się przez przedpokój oddzielony 
drzwiami skrzydłowemi. Sypialnię zamykają od ba
wialni, drzwi obrotowe, osadzone na osi pionowej; 
sypialnia ta mająca dwa metry długośoi, przy całej 
swej prostocie, urządzona jest z wygodą odpowiednią 
władcy tak wielkiego państwa. Boczny przedział prze
znaczono na toaletę, tam też znajdują się osobne 
działy dla świty i służby. W podobny sposób urzą
dzony jest wagon cesarzowej w tym pociągu, nad 
salonem zaś i sypialnią między sufitem a górnem przy
kryciem przepływa płaski strumień wody dla ochło
dzenia wnętrza, gdy wozy pędzą wśród żaru słone
cznego po stalowej drodze. Sala stołowa z każdego 
końca przedpokojem oddzielona, składa się z bufetu 
i pokoju jadalnego, w którym przy długim stole dwa
dzieścia dwie osób mogą znaleść wygodne miejsce. 
Wszystkie wagony łączą pomosty tak zabezpieczone, 
że można po nich chodzić bez narażenia się na prze
ciąg powietrza. Prócz tego znajduje się w pociągu 
cały szereg wagODÓw urządzonych z komfortem i mo- 
żliwemi wygodami dla otoczenia monarchy.
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Gdy królowa angielska Wiktorja z Windsoru do 
Balmoral się przenosi, używa pociągu składającego 
się z 13 wagonów. Widzimy, że nie jest zabobonna 
i nie przestrasza ją  zaczarowana liczba. Białe led 
wabne meble zdobią salon, ściany p k n t e  są boga- 
temi materjami i zwierciadłami. Wiekowa wł d zyni 
przykłada wielką wagę do tego, aby zawsze mogła 
spać w własnych łożach. ^ a ż uą  też kwestją dla niej 
jest łaźnia z metalową wanną, mogąca równocześnie 
służyć za garderobę i toaletę. Nieodstępną towarzy
szką monaichini jest księżniczka Beatrice, która z nią 
w tym samym pokoju sypia. Za zbliżeniem się zmroku 
eały pociąg pogrąża się w łagodnych blaskach światła. 
Pochodzi ono z lauip oliwnych wszędzie rozmieszczo
nych. Królowa nieznosi bowi m innego oświetlenia; 
głęboko przywiąz^a s ę do zwyczajów z dawnych 
czasów ; przedewszystkiem nienawidzi w drodze świa
tła  elektrycznego, które usuwając cały urok zmroku, 
ruguje w jednej chwili przedział między dniem a nocą. 
Pociąg jej porusza się zawsze z mierną szybkością
0  godzinie 8 zrana, gdy dostojna pani wstaje, wstrzy
mują lokomotywę, nitlubi ona bowiem robić toalety 
w czasie jazdy. Daje też kilka razy dziennie sygnały 
w celu odpoczynku, zwłaszcza gdy się jej jaka oko
lica spodoba, którą ch e z całym spokojem podziwiać.

Wszyscy oni mają własne pociągi, złote, zbytkowne, 
wagony, ciągnione przt z prychającego parą rumaka — 
wszyscy, ilu ich berło dzierżyć i błyszczącą obręczą 
skronie oplatać nuże. Nawet warkoczem zdobny ma- 
jestfct niebitskiego państwa kazał sobie osobny po
ciąg zbudować, choć nie tak kunsztownie urządzony, 
jak wagony europejskich potentatów. Pociąg ten spo
rządzono we Francji, dla przewiezienia go zaś do 
Chin, musiano w Marsylii osobny parowiec zbudo 
wać. Bardzo sztucznie są tam według chińskich tka
nin malowane ściany, przedstawiające w bogatych 
złoceniach pięcionożnego smoka. Najkosztowniejszym 
ma bjó podobno pociąg W. ks. Luksemburskiego. 
Latami obarczony dygnitarz mało przebywa w swym 
kraiku i chętnie zwiedza bogate majętności, których 
wiele posiada tak w Austrji, jak i w Niemczech. Je
go wagcn salonowy zbudowany w Moguncji, niema 
sobie równego, tak pod względem praktycznego urzą
dzenia, jak i zbytkownych ozdób. Barwy Dasanskie: 
niebieska i pomarańczowa, przechodząc w najdelika
tniejsze tony i odcienia, bawią oko swą rozmaitością. 
Podzielony na 7 przedziałów, prócz przedpokojów, 
obejtruje salon dla księcia i dr gi dla jego małżon
ki, fumoir, poczekalnię dla służby męzkiej i osobno 
dla damskiej.

Podczas gdy bawialnia księcia urządzoną jest w 
najszlachetniejszym stylu włoskiego odrodzenia, salon 
jego żony zachwyca widza stylem Ludwika XIV naj
lepszego smaku. Oba wyglądają jak najpiękniejsze 
cacka; nie brak tam niczego, co może i oko ucieszyć
1 miły nastrój dać myślom, sercu i duszy.

Tu iowie niejeden: — „Jak to dobrze być mu
si włsdecm tego świata!" — O tak, lecz byłoby im 
piękniej i lepiej, gd>by czasami korona zbytnio nie 
cisnęła ich stroskanych skroni.

Kronika lwowska.
Lwóio cl. 14 sierpnia. 

(Oczekiwanie njedługie na rezultat. —  Uwagi z powodu wy
padku z p. Kozakiewiczem w Czyszkach. —  „Fugas chru- 
stas“ sztabu. —  Ironja losu. —  Socjaliści i ich sojusznicy 
żydowscy. —  Jaka dla nas nauka i co powinniśmy robić).

Niedługo potrzebowaliśmy czekać na rezultaty 
socjalistycznej roboty wśród naszego ludu wiejskiego. 
To, co się stało z p. Kozakiewiczem w Czyszkach 
pod Lwowem, o czem czytelnicy Głosu N arodu  zo
stali zawiadomieni ze wszelkimi szczegółami na innem 
miejscu, jest znamiennem signum  dla socjalistów na
szych. Wiem o tern, że wśród nich znajduje się 
gromada zaciętych i bezmyślnych i tych nigdy i nie 
nie przekona, a kiedy ich gdzie przytrzymają za łeb, 
lub zrobią to, co zrobili z Kozakiewiczem, to upa
trują zawsze „czarną intrygę kl rykałów", ukartowa- 
ną „kabałę burżuazji", albo wreszcie szczucie „za
przedanego gadzinowego dziennikarstwa" — ale wiem 
i o tern i to ze sfir najbardziej interesowanych, że 
u nas przynajmniej we Lwowie, w socjalistycznym 
obozie rozpoczęła się reakcja dość energiczna i dość 
szeroka. Wśród samych socjalistów burzy się i co
raz liczniejsze tworzą się gromadki malkotentów, a 
poza nimi, tam, gdzie socjaliści w ostatnich czasach, 
zwłaszcza podczas wyborów, zapuścili swoje zagony, 
nastąpiło opamiętanie i zupełne otrzeźwienie. Już 
proces aawidowski, a właściwie to, co się ż niego 
pokazało, powikłał krecią robotę socjalistów wśiód 
ludu wiejskiego i nie marny wyrok, który zapadł 
w tym procesie, rzucił postrach na okolice Winnik 
i Dawidowa, lecz wpływ wywarło jaskrawe oświe
tlenie całej sprawy i postępowanie tych, którzy się 
narzucali na opiekunów i rzeczników ludu wiejskiego. 
P. Kozakiewicz widocznie n e umiał s ę poinformo
wać i okazał zupełną nieznajomość sytuacji, skoro 
uważał za stosowne stanąć ze sprawozdaniem posel- 
skiem, gdzie socjaliści sami się zdyskredytowali, a 
p. Kozakiewicz zblaioowauy został na amen.

Awantury na wiecu cieszyńskim, równie w jaskra- 
wem świetle postawiły socjalistów naszych wobec 
opinji publicznej i wobec sumienia polskiego. Oka
zało się że to są Dfip- sp<litsz^g ■■ rodzaju wichrzy
ciele, którzy partyjne i seper■■•■yjne swoje interesy 
pragną zawsze wysuwać na pierwszy plan, a spraw 
ogólnego znaczenia i don osłości, w obrębie których 
mogą pracować ludzie wszystkich przekonań i dobrej 
wiary, ani rozumieją, ani nawet mogą rozumieć.

I to się jeszcze okazało, że nasi prowodyrowie 
socjalistyczni, stracili, a może nigdy nie mieli pra
wdziwego zmysłu orjentowania się w wytwarzających 
się okolicznościach, w położeniu i w grupujących się 
stosunkach, wśród wartkiego życia społecznego i po
litycznego.

P. Kozakiewicz otrzymał dotykalne dowody od
porności naszego ludu miejskiego. I rzecz dziwna, 
był z nim przecie sztab, składający się z kilkudziesię
ciu zagorzałych socjalistów, którzy nawet gdy stoją na 
głowach, do góry nogami, śpiewają „Czerwony sztan
dar", no i ci lejbgwardziści, zamiast otoczyć murem 
swego szefa i bronA jego osoby i świątecznych aksa
mitnych pantalonów, na pierwszy okrzyk włość.an: 
„Precz z nim !", „Dawaj go tu !" , „Za co psia krew 
bierzesz 10 złr. dziennie!1*, „Idź na Niemcy psia 
wiaro tumanić lu d z i!“ — urządzili jeneralne fu g a s  
chrustas i, o ironjo ! z poczciwych garści chłopskich 
wyciągnął socjalistę Kozakiewicza, w aksamitnych 
pantalonacb, komisarz rządowy, a gdyby nie żandar
mi, mniejsza o to, coby się stało z aksamitnymi pan- 
talonami, ale sam p. Kozakiewicz, jeżeliby w ogóle 
wrócił do Lwowa, to zpewnośeią nie wiadomo któ- 
remi rogatkami...

I jeszcze jest jedna okoliczność, bardzo ciekawa, 
bardzo interesują' a i bardzo pouczająca.

Jak wiadomo, u nas w okręgu lwowskim, do 
obrania posłem Kozakiewicza z piątej kurji, prze
ważnie przyczynili się żydzi. Gdyby nie ooi, Koza
kiewicz byłby nie przeszedł. Otóż, w tej koalicji so- 
cjalno-żydowskiej, zaczyna się psuć i rozluźniać. Żydzi 
chałatowcy, którzy chodzą do bóżnicy i nie mają się 
za bezwyznaniowych, widząc, że związek z socjali
stami jest dla ich interesów niebezpieczny, i że przy
czynieniem się do obrania posłem Kozakiewicza, przy
czynili się zarazem, jak rozumują sami, do wzrostu 
antysemityzmu, zaczynają zrywać ze swoją partją ży- 
dowsko-socjalistyczną, wypowiadają jej posłuszeństwo, 
odebrawszy faktycznie pełnomocnictwo do porozumie
wania się w sprawach publicznych ze sztabem socjal
nych demokratów.

Żydzi socjaliści, bezwyznaniowcy, starają się za- 
pobiedz temu i używają wszelkich wpływów i sta
rań, aby w danych wypadkach mogli rozporządzać 
chałatowem żydowstwem, które w każdym razie u nas 
we Lwowie stanowi pewną brutalną, bo bezczelną 
masę. Stąd wśród socjalistów żydów panuje ruch nie
zwykły i ciągłe porozumiewanie się ze sztabem so
cjalnych demokratów, ale ostatni wypadek z Koza
kiewiczem w Czyszkach zaa!armował*całe ministerjum 
socjalistów we Lwowie, i kto wie, czy gabinet nie 
poda się do dymisji, lub co pewniejsze, nie zmuszą 
go do podania się...

Dla nas płynie z tego wszystkiego wielka i zba
wienna nauka.

Rąk opuszczać nie trzeba. Iść wśród lud dtogą 
prawdy, nie okłamywać go w niczem, nie grać przed 
nim komedji czułostkowości, nie pochlebiać mu, nie 
basować, ale postępować z nim szczerze, otwarcie, 
bez obłudy., co zL —nazwać złem, co dobre —Dazwać 
dobrem — braków nie zakrywać, lecz starać się je 
wszelkiemi siłami wypełniać. Początkową nieufnością 
nie zrażać się, bo na zaufanie, szczególniej też u lu
du, trzeba zapracować, a teraźniejszość, na polu prac 
społecznych i politycznych, jesi prawie zawsze siej - 
bą i dopiero w przjs/Jości zbiera s:ę plony. Owoce 
nie rodzą się z powietrza, tylko zawsze z ziarna, 
które n u ea  miłościwa ręka w podatną glebę. Cza
sem takie ziarna zaniesie burza społeczna, lub cie
płe wiatry rewolucyjne na rozmiękczoną duszę mas 
ludowych, i rosną z tego całe lasy idei ludzkościo- 
wych — u nas potrzeba tylko rzucać zdrowe ziarna, 
rzucać ciągle, bez przerwy, w poczciwe i miękkie 
serca ludu wiejskiego i miejskiego, a z pewnością 
aptstołowie bezwyznaniowego i beznarodowościowego 
socjalizmu, nie znajdą do tych serc przystępu, a jak 
będą chcieli popnbowić, to spotka ich to, co spot
kało na wiecu w Cieszynie, a jeśli taki prutest i o- 
burzenie słowne nie pomoże, to się stanie tak, jak 
się stało z p. Kozakiewiczem w Czyszkach.

Zet.

Z KRAJU.
Żywiec d. 12 sierpnia.

(List oryginalny Otosu Narodu).
Mizerny koniec wielkiego „Schnapskoniga". —  Żyd Korn 
ulotnił się. —  Bankructwo jego. —  Osierocone propinacje i 
osierocone źydki z Zabłocia. —  Skutki i przyczyny ban
kructwa Korna. —  Krótka historia o źydkach Zabłockich, 
o pewnym doktorze i o niedoszłej owacji. —  Górą nasi! —  
„Wesoła wojna", czyli list otwarty p. Sądeckiego i Koło 
pań. —  Nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. —  Ustę

pujący wydział „Sokoła" i wybór nowego. —  „Sokół" w 
porównaniu do „Przyjaźni". —  Przyczyny anemji sokol
skiej. —  Nadzieja, że rozwinie skrzydła i wzbije się wy
soko w górę. —  Najdroższe obuwie w świecie, czyli bez

wstyd pewnego szewca.

Trzeba się imać znowu brudów żydowsk ch, któ
re niestety odrazą sw<ją przewyższają wszelkie poję
cia ludzkie. Rzecz sama przez się brudna i cuchną
ca, jak wszelkie wogóle szwindle i szalbierstwa wy
borcze. Najsmutniejszem atoli jest to, że wielu z ka- 
tolików dało s ę na Lp wziąć i za kokietowanie * 
z żydami srogo ukarani zostali, gdyż własną kiesze
nią muszą je opłacić.

Jeneralny dzierżawca propinacji arcyksiążęcej i 
samowładny pan wszystkich karczem od Osielca po 
Zwardoń, a więc na przestrzeni 100 kilometrów bli
sko, żyd Korn, ów osławiony „Sch; apskónig" w po
wiatach wadowickim, myślewekim i żywieckim, zban
krutował i uciekł gdzie „z pieprze n" rośnie. Upa
dłość wynosi około 400000 złr., pozytywnych cyfr 
nie jestem w stanie przytoczyć, gdyż tę brudną spra
wę. jak mogą tak zakrywają. Pewnikiem atoli jest, 
że bankrutując, zarwał skarb arcyksiążęcy, niektóre 
instytucje finansowe, kilku katolików, a najwięcej 
żydków z Zabłocia, którzy w niego wierzyli, jak w 
cudotwórczego rabina z Sadogóry. Tera7; z nosami 
spuszczonymi na kwintę nie mogą sobie miejsca zna- 
leść i przeklinają „Schnapskóniga" — ten jednak 
śmieje się z nich w kułak.

Korn przegrał podobno na giełdzie zbożowej i 
spirjtusowej 200.000 złr. Zataiwszy przegraną wy
łudzał od łatwowiernych po kilka a nawet kilkana 
ście tysięcy, a zebrawszy' pokaźną sumkę pieniędzy, 
pewnego pięknego poranku drapnął. Zostawił żonę, 
dzieci i dom i czmychnął — nie wiadomo dokąd. 
Przedtem wyjechała jego guwernantka Francuzka.

O ile dociec zdołałem, to skarb arcyksiążęcy zar
wał na 25.000 z łr .; na pokrycie tego jest wpraw
dzie jego kaucja 50.000 złr., ale krążą rozmaite wer
sje o stracie, jaką skarb arcyksiążęcy poniósł. Kasie 
zaliczkowej w Żywcu winien 12.000 z ł r , fi rmie 
Franki et Comp. w Bielsku 20.000 złr., kasie oszczę
dności także 36.000 złr., oprócz tego mnóstwo pry
watnych osób pozarywał na rozmaite sumy pieniężne. 
Mówią, że krajowy fundusz propinaf-\jny, figuruje 
z pretensją 17.000 złr. do niego. Żydkowie z Zabło
cia znosili mu pieniądze wiele kto tylko miał i pchali 
w niego jak w dziurawy worek; szczęśliwi, że przy
jąć raczył, obecnie liżą palce. Nie jeden zapamięta 
to do grobowej deski, gdyż wątpię, czy pretensje 
jego wierzycieli zdoła wartość pozostałegj nierucho
mego majątku w całości pokryć. Gotówkę zabrał i 
śmieje się teraz z głupoty ludzkiej. Podobno żydko
wie chcieli mu pożegnalną owację urządzić i pewien 
doktór kolejowy, który się porządnie dał złapać, miał 
wystąpić z oracją na temat: „A kiedy odjeżdżasz, 
to bywaj zdrów".

Przy dźwiękach owego osławionego kankana 
Offenbaehowskiego: „Fort nach Kretha" mieli go 
gremialnie na dworzec odprowadzić. Niewdzięczny — 
bez pożegnania odjechał. „Nur die Lumpen sind be- 
scheiden" — powiedział poeta niemiecki!

A była to taka solidna firma, ten pan Korn! Ży
dzi mieli go za półbożka a nawet niektórzy katolicy 
czapkowali nisko przed nim. Akceptowano go bardz> 
w sądach i urzędach jak jakiego dygnitarza, ostate
cznie okazało się, że to szwindlerska figura. Obecnie 
majątek obłożono sekwestracją sądową, a propinację, 
prowadzi się na rachunek wierzycieli.

Geneza jego bankructwa sięga dalej i głębiej 
Potężny cios zadały Kornowi misje, jakie urządzili 
w r. 1891 w Żywcu i powiecie żywieckim OO. J e 
zuici. Owe misje nie mało się przyczyniły do pod
kopania jego znaczenia. OO. Jezuici gorliwie odwo
dź.li lud od pijaństwa, które szczególniej w tu tej
szym powiecie, jak zaraźliwa dżuma grasowało. Lu i 
tłumnie zapisywał się do Towarzystwa wstrzemięźli
wości i wyrzekał się picia gorących trunków, wsku
tek czego dochód z propinacji musiał się obniżyć i 
z dzierżawcą poczęło być krucho. Łatał i kręcił na 
wszystkie możliwe strony, aż nareszcie straty na gieł
dzie przj spieszyły koniec. Pożądaną byłoby rzeczą, 
ażeby jednostki miłujące kraj i pragnące dobra ludu 
ujęły sprawę propinacyjną w swoje ręce, a temsa- 
mem przyczyniłyby się wiele-* do umoralnienia lu
dności.

Miejmy nadzieję, że znajdzie się taka jednostka, 
która inicjatywę poweźmie w t.j piekącej i żywotnej 
sprawie. Oczy wszystkich prawych obywateli zwra
cają się na Zakopane !

Boleśnie uczuło się dotkniętem żywieckie „Koło 
Pań" Towarzystwa szkoły ludowej listem otwartym 
p. Sądeckiego, burmistrza żywieckiego, wystosowa
nym do zarządu główni go rzeczonego Towarzystwa. 
Nie odmawiając wartości i to pierwszorzędnej i ma
jącej szersze niż lokalne znaczenie, kwestyj poru
szonych w owym liście, nie można się atoli pogodzić 
ze sposobem walki, jaką p. Sądecki Kołu Pań wy
powiedział. Jeżeli statut Towarzystwa szkoły ludowej 
grzeszy wadliwością, to należało głównie w niego u- 
derzyć i domagać się zmiany tegoż; nie zrozumiałem 
atoli jest, dlaczego kozłem (flarnym mają być Koła 
Pań w Żywcu, Milówce i Suchej. Wszak one dzia-
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łały w myśl obowiązujących statutów, trudno żądać 
od nith, aby działały na własną rękę, wbrew statu
towi. Obawiam się, że sprawa szkolnictwa i oświaty lu 
dowej na tern znacznie ucierpi i wątpię, czy nawet 
nowo mające powstać towarzystwo pod egidą p. Są
deckiego złemu zaradzić zdoła. Rozstrzelenie sił na 
niwie oświaty ludowej niekoniecznie d>datnie rezul
taty wydać może, co najwięcej zaspokoić potrafi n ie
które ambicyjki. Spodziewam się, że sprawa ze zmia
ną dotyczących paragrafów statutu pogodzi wszyst
kich, pragnących szczerze pracować dla oświaty lu
dowej i zap^b egnie się w ten spcsób dalszym kon
fliktom.

Kołom Pań poradziłbym, ażeby znów tak tragi
cznie zarzutów listu otwartego do serca niebrały.
W żapale polemicznym czasem za daleko się unosimy, 
więc bardzo łatwo niekiedy gorące słowo się wy
mknie. Zresztą p. Sądecki znany jest jako dzielny i 
zapobiegliwy burm:strz, znakomity cyklista i rycersko 
ugrzeczniony dla płci pięknej. Z tych powodów, nie 
powinny Koła Pań żywić dla niego najmniejszej 
urazy.

Dotychczasowy wydział „Sokola** w Żywcu zre
zygnował z godności i w niedzielę 15 b. m. zgro
madzenie walne przystąpi do wybcru nowego wy
działu i prezydjum. Ustępujący wyćział niekonieoznie 
dobrze zapisał się w pamięci tutejszego gniazda so
kolskiego. Wkradły się niesnaską rozprzężenie i nieład 
czuć było na każdym kroku. Niesnaski i amimozje 
osobiste ścierały się ustawicznie, wskutek czego nie 
mógł się należycie rozwijać*. „Przyjaźń** żywiecka da
leko wyprzedziła „Sokół** w rozwoju, a zkolwiek in 
teligencją członków swoich nie dorównywała Soko
łowi. Namacalny przykład, że jednością i karnością 
wiele się da zrobić. Prawdziwi zwolennicy idei so
kolskiej obawiali się nie bez przyczyny, że „Sokół1* 
żywiecki nie sprosta zadaniu tej idei i wejdzie na 
bezdroża, z których się już nie podniesie. Każda pra
wie zabawa sokolska kończyła się fiaskiem, a epilog 
pewnej tomboli oparł się nawet o kratki sądowe.

Podziwiać należy prezesa dotychczasowego p. Sę
kowskiego, który nie bez poświęcenia cddał się na 
usługi „Sokoła**. Jak mógł tak łagodził spory, krzą
tał się około rozwoju, ale ostatecznie nabył przekona
nie, że w obecnych warunkach stać na czele „Soko 
ła “, byłoby to pracą niewdzięczną, nad siły i Syzy
fową. Wyłączną jego zasługą jest, że fundusz na bu
dowę właBnego gmachu wzrósł do pokaźnej sumy 
2.700 złr. i jeżeli kiedyś w przyszłości stanie gmach 
„Sokoła**, to imię jego zespoli się z budową własne
go gniazda Sokolskiego.

Spodziewam się, że nowy wydział, który walne 
zgromadzenie w niedzielę wybierze dołoży wszelkich 
starań, ażeby „Sokół** pchnąć na lepsze tory. Jeżeli 
wejdą do niego jednostki, za któremi żywą agitację 
w mieście rozwinięto, to „Sokół** może spokojnie 
w przyszłość spoglądać. Stanie wtedy na wyżynie 
swojego zadania i rywalizować będzie skutecznie z in- 
nemi gniazdami w kraju. Kładę atoli nacisk silny 
na charakter patrjotyczny, jaki powinien go przeni
kać na każdym kroku. Powinien wzbić się po nad po
ziom powszedniego i małomiejskiego życia, zerwać 
stanowczo z dotychczasową bezbarwnością i pamiętać 
zawsze na słowa nieśmiertelnego Adama:

„Więc lećmy i nigdy nie zniżajmy lotu!**
Jak to ludzie nie potrafią szanować własnej go

dności, dowodzi wypadek, jaki nie dawno miał miej
sce w Żywcu. Arcyksiążę Karol Stefan, bawiący od 
wiosny w zamku żywieckim, niejednokrotnie dał do
wody sympatji dla tutejszych mieszkańców. Prawie 
wszelkie drobniejsze zakupna załatwiane bywają z je
go polecenia w Żywcu. Mięso, nabiał i t. p. dostar
czają do dworu Żywczanie. Niedawno temu, polecił 
Arcyksiążę jednemu z tutejszych lepszych szewców 
zrobienie dla siebie kamaszków. Ponieważ ów szewc 
wywiązał się z polecenia jak najlepiej, Arcyksiążę bez 
wahania kazał wypłacić mu żądaną cenę 15 złr. za 
kamaszki. Przy odbiorze pochwalił robotę i m^terjał, 
przyczem dodał, że elegancją w wykończeniu prze
wyższają wyroby wiedeńskie. Niezadługo potem ka
zał sobie drugą parę obówia temu samemu szewcowi 
zrobić. I cóż się dzieje? Przy powtórnej dostawie, 
ów szewc żąda za kamaszki 50 złr. Arcyksiążę nie 
mówiąc ani słowa, zmierzył go od stóp do głowy, 
jakby dziwiąc się, do jakiego stopnia posunąć się 
może głupota ludzka i chęć wyzysku, kazał mu wy
płacić 50 złr., zabrać kamaszki i opuścić zamek. 
Rękodzielnicy żywieccy są oburzeni na tego szewca 
i powszechnie go palcem wytykają, ponieważ bezczel- 
nem swojem żądaniem rzucił złe światło na cały o- 
gół rękodzielniczy w Żywcu.

Prawdzie z nad Soły.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 13 sierpnia.

(Oryginalny list Głosu Narodu).
Zatarg z Bułgarją. —  Wyścigi kłusaków w Badenie. —  S a 
mobójstwo. —  Przyaresztowanie złodzieja. —  Strejki w 

Trjeście.

A więc mamy burzę, co prawda, w szklance wo
dy, ale na ten czas ogórkowy, zawsze ona zapełni

szpalty dzienników, Wiedeńczycy dość ciekawie czy
tają jej opisy. Stoiłow, szanowny prezes ministrów 
bułgarskich ośmielił się zaatakować rząd austrjacki. 
Jak  się łatwo dorozumieć, uczynił to za wiedzą swe
go pana, owego miniaturowego książątka Ferdynan
da, który służył jako nadporucznik w huzarach wę
gierskich i bardzo często był wymyślany przed fron
tem, za złe pełoienie służby. Po zamordowaniu Stam- 
bułowa, dwór austrjacki ostentacyjnie usunął się od 
niego. Mały nietoperz postanowił zemścić się, a po
nieważ sam nie miał dość odwagi, więc podsunął 
swego niewolnika. Ten wypełnił polecenie. Wojny 
nie będzie, działa nie zagrzmią, nasze pułki polskie 
nie pójdą na bagnety, przy odgłosie trąb i bębnów, 
ale książątko musi sięuoiżyó i przeprosić. Taki będzie 
finał, gdyż inny być nie może.

Wyścigi kłusaków odbyły się w Badenie. W are
nie pojawił się cały świat elegancki, w którym prze
ważały nosy garbate, gdyż Bdden jest schronieniem 
wybranego narodu Jehowy i do jego przedstawicieli 
należą najpiękniejsze wille i pałace. Totalizator był 
silnie oblężony i w czwartym biegu wypłacał za nę
dzną piątkę aż 177 zlr. Koń „Tamsy**, należący do 
barona „Sternbacha**, przjszedt pierwszy do mety, ku 
wielkiej uciesze kilkunastu totalizatorowiczów, którzy 
jego szybkim nogom powierzyli losy swoich stawek. 
Wyścigi dość prędko się skończyły i potem odbyło 
się „corso**. Podziwiałem wspaniałe powozy, ekwipaże 
zaprzężone a la Daumont, bogactwo toalet, brylanty 
i szafiry pięknych Rachel i Małek, otyłość panów ban
kierów, ich grube dewizki przy zegarkach i idjoty- 
czne zadowolenie na twarzach. Tym ludziom bardzo 
się dobrze powodzi, co nic nie przeszkadza, że obok 
areny wyścigowej ludzie sobie rozbijają czaszki i gi
ną, bo nędza doszła u nich punktu kulminacyjnego. 
Wczoraj znaleziono bowiem ciało nieznajomego czło
wieka, który przed 24 godzinami odebrał sobie życie. 
W kieszeni znaleziono jednego reńskiego waluty au- 
strjackiej. Zdaje się, że to był cały jego majątek. Na 
dwóch listach podpisał się Ritter von Plankenstein. 
Prosił, aby zwłoki złożono na poblizkim cmentarzu 
w jakim cichym zakątku. Życzeniu stało się zadość.

Tutejszy konsulat rosyjski donióił dyrekcji poli
cji wiedeńskiej, że kantorzysła Konstantynów, ukradł 
w Taganrogu swemu szefowi Piąuatellemu 30.000 
rubli i z temi pieniędzmi uciekł prawdopodobnie do 
Wiednia. Kilku sprytnych agentów zajęło się odszu
kaniem złodzieja co powiodło im się szczęśliwie. — 
W hotelu, na Wideniu, przed trzema dniami stanął 
młody człowiek. Elegancko ubrany, z kuframi prze
pełnionymi szykowną garderobą, wzbudził szacunek 
wszystkich kelnerów, a nawet portjera. W pobliskiej 
kawiarni koncertow ej płacił śpiew aczkom  w yk w in tn e  
kolacje. Szampan la ł się strumieniami, a służba do
stawała hojne datki. To zwrócio uwagę policji. Zro
biono u niego rewizję i znalezieno dokumenty opie
wające na nazwisko Konstantynowa, oraz całkowitą 
kwotę 30.000 rubli. Oprócz tego kilua tysięcy fran 
ków w złocie, dwa tysiąee we włoskich lirach i kil
ka premjówek rosyjskich. Młodzieńca odstawiono do 
więzienia i sigaor Piąuatelli nie uroni ani jednego 
rubla.

Trjest stał się obecnie siedliskiem różnych strej- 
ków. Bezrobocie urządzili czeladnicy i pomocnicy pie
karscy. Pewnego pięknego poranka miasto zostało się 
bez chleba. Majstrowie porobili nawet daleko idące 
ustępstwa, ale strejkujący nie chcą się zgodzić. D a
lej zaprzestali pracy robotnicy w gazowni. Wreszcie 
robotnicy w arsenale. Ci wystosowali pismo do za
rządu, stawiające następujące war unki : praca ma być 
zniżona z 10 godzin na 5, a zarobek podwyższony 
o 30 procent. Następnie strejkujący żądają usunięcia 
dvióch angielskich rysowników, sześciu urzędników i 
ośmiu dozorców. Dotąd w dziedzinie strejków nie po
jawiły się jeszcze podobne żądania. Zarząd nawet nie 
odpowiedział na owe pismo i prawdopodobnie arsenał 
zostanie zamknięty. Swój.

A W A N T U R N I K .
P O W I E Ś Ć  

(119 przez

Alfreda A s s o l a n t .

(Ciąg dalszy).

Lecz na pierwszym kroku, jeden z żołnierzy 
zachwiał się i upadł. Podniósł się, wydając okrzyk 
przestrachu. Pośliznął się we krwi i ręka jego do
tknęła trupa bez głowy.

Zapalono zapałkę i ujrzeliśmy z przerażeniem 
zwłoki m ajora Bardachę. Głowa jego odrąbana pa
łaszem, potoczyła się o kilka kroków dalej, a jej 
oczy otwarte, zdawały się jeszcze patrzeć i gro
zić...

Na przestrzeni stu kroków, naliczyliśmy prze
szło sto trupów  Francuzów i Hiszpanów.

Pierwszych poznawaliśmy po odciętych g ło 
wach.

Nie mogę opisać wam przerażenia, jakie oąar- 
nęło moich żołnierzy. Ciemność nocy podwajała 
jeszcze okropność.

Poznałem, iż będziemy zgubieni, jeżeli pozwolę 
im się namyślać. Kazałem rozdzielić podwójną 
porcję wódki, jedyny zapas, jaki m iałem  ze sobą.

Potem  odezwałem się głoś 10 :
— Towarzysze, sami widzicie, jak się gerylasi 

z nami obchodzą. Mamy wóz i przewóz, albo dać 
się zabić, albo zabijać; a zatem naprzód! i bez 
pardonu!...

Czy wódka, czy też niebezpieczeństwo dodało 
zapału, dość, że żołnierze ochotnie puścili się za 
mną.

Na dwieście kroków przed nieprzyjacielem rze
kłem do G arcji:

— Czy nie wiesz, gdzie może być M ina? Gdy
byśmy go mogli zabić lub dostać w niewolę, b y ł
by to czyn wielkiej doniosłości.

— Poczekajcie chwilę na mnie — odpowiedział 
Garcja.

Zatrzym ałem  oddział.
Szczęściem nadzwyczajnem dla nas, Mina zapo

mniał wszelkich środków ostrożności. Licząc na 
pewno, że trzyma nas w matni, spał najspokojniej 
w pośród żołnierzy, przy ogaiu biwakowym. Około 
niego, wszyscy również spali, odpoczywając po tru 
dach dziennych, gdyż dowiedziałem się późaiej, że 
Hiszpanie, aby napaść konwój, zrobili dziesięć m il 
drogi w piętnastu godzinach.

Podsunęliśmy się na dwadzieścia kroków i n ik t 
nas nie spostrzegł. Żołnierz, czuwający na straży, 
siedział na skale i trzym ał niedbale karabin w rę 
ce, nucąc półgłosem romans Abenseraga, ostatniego 
kalifa Korduby.

Naraz podniósł głowę, wycelował karabin i 
krzyknął.

Nie mogliśmy już ukrywać się" dłużej. Kazałem 
doboszom bić do ataku.

N a ten hałas żołnierz wystrzelił i cały oddział 
Miny zerwał się i zaczął chwytać za broń. Lecz 
nie zostawiłem mu wiele czasu.

Od pierwszych naszych strzałów padło kilku
dziesięciu ludzi. Natychmiast uderzyliśmy na ba
gnety i nastąpiła rzeź straszna. Niektórzy rzucali 
się w przepaść, inni chcieli się przerżnąć przez 
nasze szeregi, lecz ginęli na bagnetach. lan i chcieli 
się cofuąć i przebić przez oddział, strzegący tra n s
portu, lecz oficer, dowodzący na mojem miejscu, 
przywitał ich takim  gradem kartaczy, że pierzchli 
bezładnie. Reszta zaś, swoim zwyczajem, zniknęła 
pomiędzy skałami.

Lecz tam  czekało ich nowe niebezpieczeństwo.
Druga połowa mego oddziału, dowodzona przez 

młodego, pełnego zapału porucznika, próbowała 
w tejże chwili dostać M inę do niewoli, lub go 
zabić. Pedro Garcia służył za przewodnika.

Ale don Francisco Espoz y M ina nie był czło
wiekiem, którego łatwo było pochwycić.

Na pierwszy wystrzał, porwał się nagle i chciał 
zebrać żołnierzy; lecz wszyscy uciekli i on sam, 
będąc przekonany, iż Kellerman lub ktoś inny, sil
niejszy liczbą, napadł na niego.

Pedro Garcia nie trac ił go z oczu i ścigał za
pamiętale, krzycząc na oficera francuskiego:

— Tędy, senor, tę d y ! już go trzymam !
I rzeczywiście był już tak blisko Miny, że ten  

bojąc się, aby go z tyłu nie uderzono, obrócił 
się-

Zobaczył Podrą Garcię i poznał przy blasku wy
strzałów. Spostrzegł, że Garcia jest sam, gdyż żoł
nierze francuscy nieprzyzwyczajeni do szybkiego bie_ 
gu, oddaleni byli o jakie sześćdziesiąt kroków.

— A ha! to ty zdrajco! Judaszu!
— To t y ! zbrodniarzu! — krzyczał Garcia. — 

Przygotuj duszę i oddaj ją Bogu.
Obydwaj trzymali w ręce pistolety i wystrze

lili razem na sześć kroków odległości.
Mina został raniony, lecz biedny Garcia upadł 

na twarz i krzyknął:
— Jezus, M arja, Józef! ratujcie m nie!...
Nie czekając na nadbiegających żołnierzy fran

cuskich, Mina zaczął uciekać pod gradem  kul. N a 
wszystkie strony Hiszpanie zmykali jak stado za
jęcy, rzucając po drodze karabiny.

Nie uważałem za bezpieczne ścigać ich i szyb
ko połączyłem się z oddziałem głównym.

Nie tracąc czasu i nie przyjmując podziękowań 
hrabiny Spada, nazywającej mnie przyjacielem, 
zbawcą, bratem , rozkazałem przygotować się do 
marszu.

Nauczony doświadczeniem i wiedząc, że M ina 
zaatakuje mnie powtórnie, aby powetować nocną 
klęskę, zagwoździłem dziesięć dział i wrzuciłem je  
w przepaść.

W sadziłem na m uły wszystkich rannych w licz
bie stu siedmnastu, rozdzieliłem złoto pomiędzy 
żołnierzy, lecz sam nie dotknąłem się go nawet, 
aby mnie nie posądzono o interesow ność; wszyst
kie furgony kazałem porąbać, obładowałem m uły 
żywnością i dałem znak do pochodu.
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N araz posłyszałem sprzeczkę w tylnej straży.
— Komendancie — zaraportował mi podoficer 

—  hrabina Spada nie chce wysiąść z powozu.
W  kilku słowach wyjaśniłem jej położenie.
— Czyż droga nie jest wolna? — zapytała.
— Jes t wolna, lecz o ćwierć mili stąd przecina 

ją  szeroka fosa, ludzie i muły z wielką trudnością 
będą m ogły ją  przebyć. Co zaś do powozów...

—  Ależ, panie, pomyśl, proszę cię, że w powo
zie mam sześć prześlicznych sukien, zrobionych w 
Paryżu...

— Pani, musimy wymaszerować.
— A h i j a  pragnę także jechać, lecz nie ruszę 

się bez sukni... a moje kapelusze9... Co powie Je 
go Królewska Mość, gdy mnie ujrzy...

— Pani, nie mamy czasu; proszę się spie
szyć!

— Lecz cóż to panu szkodzi?
— Pani, zostawiam ją  sam na sam z Miną.
Powróciłem do oddziału i zakomenderowałem

donośnym g łosem :
— Naprzód! marsz!
Obawa zobaczenia Miny oddziałała tak  silnie 

na piękną Emilję, iż z poddaniem się wysiadła 
2 powozu i rzekła:

— Ha ! stało s ię ! idę za panem.
Zresztą to poddanie się losowi nie było tak he- 

roicznem, jak może myślicie. Znalazła dość czasu 
na opakowanie trzech mułów pudłami, kapelusza
mi, sukniami, kaszmirami indyjskimi itd.

Zamknąłem oczy na to nowe nieposłuszeństwo 
i przynaglałem oddział do szybkiego pochodu. Pil
no mi było dostać się jak najprędzej do forteczki 
Santa-Cruz.

Jednakże droga była tak wąska i zawalona tru 
pami, rannymi, połam aną bronią i różnymi przed
miotami, że zaledwie na godzinę przed wschodem 
słońca, przybyłem do okopów, zrobionych przez 
Minę, na przyczółku mostu.

Szczęściem mały oddział, pilnujący okopów, na 
pierwszy wystrzał zrejterow ał i poszedł w roz
sypkę.

Praw ie godzinę straciłem na zasypanie rowów. 
U m ierałem  z niecierpliwości. Mina mogła lada chwi
la  się zjawić. W reszcie przeszedł pierwszy muł, 
następnie inne, potem  żołnierze, nareszcie ja  osta- 
tni.

B y ł już wielki czas. O pół mili za nami ujrza
łem  Da górach przednią straż Miny.

W edług Garcji, byliśmy jeszcze o dwie godzi
ny drogi oddaleni od Santa-Cruz. Rozjaśniający się 
dzień, zdradzał naszą m ałą liczbę. Co robić? i jak 
zasłonić odwrót?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Słówko o hajdukach. •
Kto jest hajduk, chrześcijanin czy Turek?
Takie pytanie zadałem sobie podczas jednej z mo

ich podróly po Słowiańszcz)źni9 południowej, wyjeż
dżając raz pospiesznie z Belgradu, kiedy w bliskości 
tego miasta spełnione zostało przez hajduków morder
stwo, które właśnie przyspieszyło wyjazd mój ze sto 
licy Serbji.

Hajduk jest chrześcijaninem, ale to nie zmienia 
wcale istoty rzeczy, gdyż, jak powiadają, głód nie zna 
różnicy między chrześcijaninem a Turkiem, rabuje za
równo obydwóch.

Kraina nasza, powiadają Serbowie, uboga jest w 
ludzi, ale za to bogata w wysokie góry i gęste lasy. 
Niejeden podróżny zawiera tam znajomość, której się 
może wcale nie spodziewał i której tam nie szukał 
z tyle opiewanymi hajdukami.

Zdanie powyższe, z którem nieraz spotkać się mo
żna jest zupełnie słuszne. W samej rzeczy spór za
kończony śmiercią, obawa zemsty Bega, albo też dą
żność do swobodnego hulaszczego życia, łączyły nieraz 
w górach serbskich, zwłaszcza położonych nad grani
cą Bośnji, śmiałych ludzi w zbrojne bandy ku wspól
nemu celowi. Utworzenie takiej bandy hajduków do
sadnie malują pieśni serbskie, a między innemi na
stępująca piosnka ludow a:

W gęste bory Mihat zmyka,
Bo go ściga przeciwnika 
Gniew, zawzięty, Ljutowicza 
Bega. Czarną ziemię głodny,
Je tam, napój pije chłodny —
Rosę, której liść użycza.

1 gromadzi się drużyna:
Bierze W uka2), siostry syna,
W boju wiernego Bojaza;
Idzie Niczen, w walkach znany,
Za nim Widój, dzikim zwany,

) Bi08nld tej nie znaleźliśmy w przekładzie zbioru pieśni 
Wuka Stefanowicza Karadzicza, tego wielkiego reformatora 
serbskiego, („Srpske narodne pjesme. Skupio i na svijet izdao 
Vuk Stefanović Xaradić“. Wiedeń 3 vols.) dokonanym przez 
Romana Zmorskiego. a obejmującym przeszło 300 utworów.
I  dlatego zmuszony jestem przytoczyć na tem miejscu wła
dny przekład.

3) „Wuk* znaczy po serbska „wilk*.

Co przewyższa Szegawaza.
Dalej znowu Pająk siw y;
Za nim Stromgled urodziwy,
Co z skór wilczych ma na głowie 
Czapkę, w której aż czterdzieści 
Czaplich piórek tam się mieści.

Wszyscy tacy hajdukowie 
Mało cenią żywot m arny:
Więc też Gawron1), jak kruk czarny,
Staje za nim dzielny Iwo,
Dalej Roman, mężDy w boju,
Mądry w wojnie i w pokoju,
Łupów chciwi. I nie dziwo,
Bo im pasterz, Jerko mężny,
Prezentuje kół potężny,
Broń nie lada: drzewo waży 
Cztery o k i2), oprócz tego 
Do dwunastu pierścień jego.
Stega stoi tuż na straży.

* **
I zebrana tak drużyna 

Sejmikować wnet poczjna.
Michał na to: Nic nie słyszę!
Słuchać nie chcę, towarzysze!
Zdanie moje: Zrabujemy!
Hej na bega, zabijemy!

Tacy hajducy.
Niektórzy z nich, jak np. straszliwy Weliko, uży

wali takiej wziętości i znaczenia, że książęta serbscy 
musieli się z nimi liczyć.

Wojewoda, a następnie hospodar, dziki ten haj
duk służył wiernie Kara Dżordżowi (Jerzemu Czar
nemu) i ojczyźnie serbskiej, w obronie której zginął, 
jak wiadomo, jak bohater, zamknąwszy się z garstką 
walecznych w Negotynie, obleganym przez kilkana
ście tysięcy Turków.

Pytany nie raz, czy jest hajdukiem, i dlaczego 
zatrzymuje tę nazwę, zwykł był odpowiadać: „Tak, 
jestem hajdukiem, rozbójnikom , i nie chciałbym, 
aby się znalazł bandyta więlszy odemnie!w

Wojna i rozbój — to był jego żywioł ulubiony. 
Wspaniałomyślny jednak bandyta dzielił się chętnie 
zdobyczą z innym i; ale biada temu, ktoby ze swej 
strony nie chciał nic mu udzielić, w razie, gdyby 
tego potrzebował.

Śmierć tego hajduka, jak powiada znakomity hi
storyk L. Rankę, była nieszczęściem dla Kara Dżor- 
dża. Gdyby był dostał żądane posiłki, mógłby był 
jeszcze długo się trzymać, a nawet, zmuszouy się 
cofnąć, byłby w stanie stawiać opór w innem miejscu.

Takim był hajduk Weliko: bandyta do szpiku 
kości, a mimo to wielki bohater, obrońca ojczyzny, 
zwycięsko walczący przeciwko najeźdoom.

Hajducy tedy to bandyci, rozbójnicy, ale rozbój
nicy sui generis.

2e Serbia, jako kraj górzysty jeszcze przed epoką u- 
jarzmienia nie mogła bjó wolną od bandytyzmu, ro
zumie się samo przez się. Pod panowaniem ottomań- 
skiem, rzeczy przybierają inny charakter. Hajduk 
ówczesny, to nie rozbójnik zwyczajny, nie fuoruscito  
italiano, ani też bandyta hiszpański, królujący w wą
wozach półwyspu pirenejskiego. Ostatni obrońcy nie
podległości narodu serbskiego z owych czasów da
wnych, zwiększając ciągle szeregi bandytów, uszla
chetniają ich, podnoszą pod względem umysłowym i 
moralnym. Sława tych bohaterów staje się udziałem 
bandytów, opromienia ich czoła. Wskutek tego utrzy
muje się w kraju ciągłe wrzenie, ustawiczna walka 
przeciwko najazdowi na różnych punktach ojczyzny 
serbskiej jednocześnie, a opowiadanie tych walk pod
trzymuje ducha i nadzieje narodu, który szuka prze
ciwko tyraństwu pomocy u sławnych hajduków, ta
kich jak Nowak i Gruica, ci prawdziwi królowie gór.

Znana jest tragiczna śmierć baszy Zagórskiego, 
przeciwko któremu żądał pomocy, od sławnego haj
duka Gruicy, książę na Grahowie Milutyn, dla obro
ny córki swojej, pięknej Ikonii.

Pieśni ludowe serbskie opiewają tego rodzaju 
epizody, sławiąc czyny hajduków, tych szlachetnych 
bandytów, opiekunów uciśnionego narodu.

Hajducy uważają się wszyscy za bohaterów, jak  
powiada Wuk Stefanowicz w swoim słowniku*). Dla 
tego to zostaje hajdukiem ten tylko, kto może liczyć 
na siebie samego. Mają oni religję, zachowują posty, 
modlą się, jak inni ludzie. Skazani na śmierć, w od
powiedzi na obietnicę ułaskawienia, pod warunkiem 
przejścia na inną wiarę, złorzeczą zazwyczaj, dodając, 
że i tak trzeba będzie kiedyś umrzeć.

Hajducy tedy, dopóki trwało jarzmo tureckie, byli 
symbolem ludu serbskiego, złączeni z nim węzłami 
braterstwa czysto duchowego. Mieli braci i siostry 
nietylko między tym ludem, ale i w rodzinach ksią
żęcych, a to idealne braterstwo stanowiło przeszkodę 
do zawierania małżeństw, podobnie jak braterstwo 
krwi. T . S.

0 „Gawran* znaczy po serbsku „kruk*.
*) Jedna oka waży 31/* funta.
*) „Srpski rjecznik, istumaczen njemaczkijem i latinsłri- 

jem rjeczima*.

„ Ś p i e w k a “.
W s p o m n i e n i e  m y ś l i w s k i e .

Trzeba było słyszeć naszą dzielną Śpiewkę, kie
dy, goniąc po lesie lutntowskim, dawała -mak, w 
którem  znajduje się miejscu w pościgu za zającem. 
M awiał wówczas mój ojciec trzymając dubeltówkę 
na pogotowiu :

— To mi muzyka! N iech się wobec niej scho
wają wszystkie inne: prawdziwą roskosz sprawia.

A Ś p iew ka, jakby po przez drzew gęstwinę 
słyszała te pochlebne o swoim głosie zdanie, co
raz piękniej rozwijała myśliwską pieśń ogara, go
niącego zwierzynę. Las rozbrzmiewał tą  monotonną, 
ale dla ucha myśliwego bardzo wymowną melodją. 
Gałęzie zlekka szumiały, niby akordy delikatne, 
a na ich tle  rozlegał się donośny „sopran Śpie
wki.

Chwilami zapanowywała w tej pieśni ogarowej 
p au za : wtedy Śpiewka ślad zająca tra c iła ; skoro 
jednak trop jego poczuła, znowu głos je j brzm iał 
jeszcze pełniej i radośniej.

Nie napróżno nosiła imię Śpiewki. Od lat kil
ku słynęła w okolicy ze swych zdolności wokal
nych. Kto i kiedy nazwał tę sukę Śpiewką — nie
wiadomo. Ojciec mój nabył ją  od sąsiada, a że n- 
m iał z psami, zwłaszcza gończymi, należycie się 
obchodzić, Śpiewka przylgnęła do niego od razu. 
Gdziekolwiek się ruszył w pole, czy do gospodar
stwa, Śpiewka nie odstępowała go nigdy. Sama nie 
puszczała się nigdzie, dbając widocznie o reputację 
dobrej rasy, do której się słusznie zaliczała.

Arystokratyczne wszakże pochodzenie Śpiewki 
nie przeszkadzało jej spełniać niższych zajęć : w 
nocy stróżowała tak pilnie, szczekała tak zajadle, 
iż budziła zawsze ojca, który po głosie suki po
znawał, czy złodziej je s t w pobliżu. Gdy ujadanie 
było bardzo silne — pamiętam — że ojciec brał 
strzelbę, wychodził na ganek i dawał ognia w gó
rę. Odstraszało to złodziei tak skutecznie, iż nigdy 
u nas na wsi nie było wypadku kradzieży.

Zawdzięczaliśmy to naszej dobrej, przez wszy
stkich ulubionej Śpiewce.

Poczciwe zwierzę nie było wcale wymagające. 
Jadło strawę niewykwintną, mięsa nie oglądało 
prawie nigdy — zupa z kartofli i innych jarzyn 
stanowiła najważniejsze pożywienie Śpiewki i jej 
codziennych towarzyszy — kundlów.

Dniem lubiła sypiać w pokoju, nocą zaś bie
gała ustawicznie w różne strouy po podwórzu, 
około stodół i w ogrodzie, od czasu do czasu na- 
szczekując i porozumiewając się w ten sposób z re
sztą psiarni.

Trwało to lata całe. Odkąd zapamiętać mogę, 
Śpiewka odgrywała główną rolę w zakresie swo
ich obowiązków domowo myśliwskich i cieszyła się 
ogólną u nas sympatją.

M iała też swoje przywileje, które ją  wyróżnia
ły  z pośród innych psów: m ogła bez obawy ka
żdego czasu przychodzić do gabinetu mego ojca 
i kłaść się na skórze niedźwiedziej; kiedy zaś doko
nywała tej czynności, była nader zadowolona, krę
ciła wesoło ogonem, patrzyła swemi rozumnemi 
oczami radośnie, jakby pragnęła przez to wypowie
dzieć tę błogość, której w tej chwili doznawała.

Ileż to razy, będąc dzieckiem, na tej skórze 
niedźwiedziej ze Śpiewką się bawiłem. Ciągnąłem 
ją  za uszy, siadywałem na niej lub próbowałem, 
czy ma nos chłodny, chcąc się przekonać o stanie 
je j zdrowia.

Powtarzało się to ciągle przez długie miesiące, 
podczas których rosłem, a Śpiewka staw ała się 
nieodłączną towarzyszką mych samotnych wycie
czek do sąsiedniego lasu. Je j zawdzięczam, iż się 
zaprawiłem do strzelby. Mając lat kilkanaście prze
biegałem już knieje, a przy mym boku pędziła 
zawsze ochocza do myślistwa Śpiewka.

Nigdy nie zapomnę tej chwili, kiedy pewnego 
razu ojciec mój rankiem wszedł do pokoju, gdzie 
się uczyłem i w te odezwał się słowa:

— Weźmiesz strzelbę i pójdziesz ze mną do 
ogrodu.

Skoczyłem na równe nogi, zadowolony z pole
cenia, choć jednocześnie zaniepokojony tonem, jak i 
brzmiał w słowach ojcowskich: dźwięczał w nich 
smutek i dziwne rozdrażnienie. N ie pytałem wszak
że o nic — tylko pobiegłem  po strzelbę i wraz 
z ojcem wyszedłem do ogrodu.

Szliśmy czas jakiś w milczeniu. N agle ojciec 
zwrócił się do mnie i rzek ł:

— D^iś w nocy Śpiewkę pogryzł pies wście- 
kły...

W iadomość ta  głębokie wywarła na mnie wra
żenie ; stanąłem, łzy zakręciły m i się w oczach i 
nie mogłem słowa przemówić.

— Trzeba będzie Śpiewkę zastrzelić —- ode
zwał się ojciec. — Chłopi chcieli ją  zabić drąga
mi, ale nie pozwoliłem tego uczynić. Kazałem 
wziąć ją  na łtń cu ch : poczekamy na objaw wście
klizny.
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Słuchałem  tych słów płacząc. Niewypowiedzia
ny ból utkw ił mi w piersi i żal jakiś gorzki bar
dzo i przejmujący.

P łakałem  nad nieszczęściem, jakie spotkało 
Śpiewkę.

— Czy celnie strzelasz? — zapytał nagle oj
ciec.

Nie wiedząc jeszcze, do czego pytanie to zm ie
rza, odrzekłem :

— Celnie, ojcze!
— Spróbujemy...
Staliśmy właśnie nad sadzawką w głębi ogro

du. Przez załzawione oczy widziałem wodę zaro
śniętą tatarakiem ; z nad brzegów dość wysokich 
zwieszały się gałęzie wierzb płaczących, które mi 
się wówczas jeszcze smutniejszemi niż zwykle wy
dawały ...

Po nad wodą odbywał się pościg jaskółek za 
robaczkami. Oświetlone słońcem, m igotały one swe- 
mi skizydłami, jak  błyskawice.

— Pal do tej jaskó łk i! — zawołał ojciec, wska
zując palcem na przelatującą nieopodal.

Nie namyślając się ani chwili, posłuszny strze
liłem ... Popłoch się wśród ptactwa od huku zrobił 
nie do opisania, a jaskółka ugodzona śmiertelnie 
spadła do wody.

— Dobrze! — odezwał się ojciec i zawrócił 
ku domowi.

Nie mogłem sobie zdać sprawy z tego wszyst
kiego. W krótce jednak zapomniałem o tern, zgnę
biony myślą o biednej Śpiewce.

Tego dnia byłem nie swój, chodziłem milczą
cy, unikając spotkania z kimkolwiek. Nazajutrz o- 
p ano w ała mnie żądza ujrzenia Śpiewki. Udałem 
się na podwórze. W  ogrodzeniu pomiędzy stodoła
m i' leżała uwiązana na łań cu ch u : poczuła, żem 
przyszedł, bo podniosła głowę do góry, poruszyła 
się i spojrzała na mnie smutnym wzrokiem, jakby 
przewidywała, co ją  czeka.

Ten wzrok utkwił mi w pamięci.
Pocieszałem się nadzieją, iż może pies, który 

Śpiewkę ugryzł, wściekły nie był — i myśl ta  
sprawiła mi wielką radość.

N iestety, nadzieja trw ała nie długo. Objawy 
wścieklizny trzeciego dnia były już widoczne — nie 
pozostawało nic innego, tylko Śpiewkę zabió.

— Nie chcę, żeby to biedne zwierzę dłużej 
cierpiało — odezwał się ojciec — ty, Łukaszu, 
strzelasz celnie... mnie mogłaby ręka drgnąó ze 
wzruszenia...

Zrozumiałem teraz ową próbę strzału do ja s 
kółki. Radbym był w tej chwili zaprotestować prze
ciwko rozkazowi ojca, ale wiedziałem, iż to by się 
na nic nie zdało...

Śpiewka toczyła już pianę i chwilami targała  
łańcuch. Chciałem jeszcze zawołać na nią, lecz 
głos uwiązł mi w gardle.

W yczekałem  więc tylko, kiedy się do mnie le
wym bokiem zwróciła — i dałem ognia...

Śpiewka padła na wznak bez żadnego jęku, ale 
padając spojrzała na mnie okiem krwią zabiegłem...

I  tego spojrzenia nie zapomnę nigdy...
Ł ukasz Doliwa.

Wystawa w Sukiennicach.
Ruch artystyczny w sierpniu tak jest ożywiony, 

iż nie zdołałem ieszeze wyczerpać dostatecznie spra
wozdania z wybitnych utworów w przesziym niedziel
nym numerze, a już nową kolekcję dzieł sztuki roz
wieszono na ścianach naszego salonu.

Mam tu prztdewszystkiem na myśli obrazy p. A. 
A u s t e  a a  nadesłane w tych dniach z Paryża. W naj- 
więks7\m z nich rozmiarami, zatytułowanym „Po
ranna toaleta1*, wprowadza nas artysta do wykwin
tnego buduaru i zdradza w niedelikatny-sposób jego 
tajemnice. W głębi widnieje bogate łoże tonące w 
powiewnej mgle koronek. Właśnie co opuściła je 
wczasami miejskimi rozpieszczona strojnisia, która 
usiadłszy na kozetce zdejmuje z siebie jedwabny, fio
letowy szlafroczek, tuż zaś u jej stóp miednica z wo
dą napełniona i obok leżąca gąbka wskazują, że ta 
niewiasta (nawiasem powiedziawszy młoda, ale brzyd
ka) zamierza obmyć snem wygrzane ciało.

Widz patrzy z podziwem i pyta: „O co właściwie 
w tym wielkim obrazie artyście chodziło?** — Jeżeli
0 studjum nagiego ciała, którego całe plecy i biodra 
aż po nogi widzimy, to wyznać szczerze trzeba, że 
nie było się ozem popisywać. Twarda karnacja, jak
1 błędna budowa lędźwi i bioder, rażą swem niedo
łęstwem i nie bawią wcale oka, a tern mniej za
chwyca nas temat banalny, trącący muzą podkasaną. 
Dziwna rzecz zaiste, że p. Austen, który przebywa 
w Paryżu i ma sposobność podziwiać liczne, bardzo 
wydoskonalone wzory nagich ciał w wybornych w tym 
kierunku utworach malarzy francuskich, nieumiał 
wcale z nich skorzystać i przysłał do kraju rzecz 
pozbawioną wszelkiego artyzmu i myśli przewodniej. 
Ale byłoby krzywdą pominąć milczeniem i zalety. 
Oto akoesorja: jedwabne suknie w szczegółach, ko

lorach, jak i sfałdowaniach, wskazują na wytwornośó 
techniki w tym kierunku.

Za to ośmnaście krajobrazów p. Austena przyku
wają na pierwszy rzut oka swym nieporównanym uro
kiem i wykwintnością barw. Lekkość rysunku i ko
lorytu są dowodtm, że artysta panuje nad techui- 
cznjmi środkami. Szczególniej dobrze robione są de
likatne odcienia jesieni, począwszy od barw jasno- 
żółtych i zielonych, a skończywszy na ciemno-karmi- 
nowych. Ale to jest pierwsze wrażenie wywołane 
zaletami mistrzo. ssiej techniki.

Po głębezem zastanowieniu, daremnie szukasz 
w tych obrazkach duszy, przelania pewnej myśli, 
tchnienia uczucia aitysty, któreby zdołało utwory te 
ożywić i wzbudzić w nas odp wiedni nastrój ducha. 
Te leciutko traktowane pejzaże, jasne w kolorycie, 
malowane z wymuskaną dokładnością, pozwalającą 
każdy niemal listek makroskopijuie zaobserwować, są 
jakby w cieplarni wyhodowane ogrody. Nieogrze- 
wa,ą poezją, nie przeD awiają do duszy, bo bawią 
tylko oko błyskotką kolorów. Mówimy: — ładoe — 
ale Nałęcza, Małachowskiego lub Rapackiego wolimy. 
Wolimy też p. W o d z i n o  ws k  i ego „Ruiny zamku 
Lanckorońskiego**, one bowiem, choć szkicowo tra
ktowane, wykonane są z wielką energją i wyrazisto
ścią kolorytu, tak właściwą zwaliskom starożytnego 
grodu, którego murów czepiają się myśli nasze i po
zwalają „podumać, potęsknić** nad przeszłością.

Zdaje mi się szanowni czytelnicy, że się jasno 
tłomaczę: obraz choćby najwspanialszy w barwach 
i technice, jeśli nie przemawia niczem do duszy, jest 
tylko połowicznem dz.ełem sztuki.

Z innych krajobrazów zasługują na szczególniej
szą wzmiankę A. G r a m a t y k i  „Potok leśny“, M r o 
c z k o w s k i e g o  „Z Tatr1* i M a c h n i e w i c z a  „Z 
nad Prutu**. Ten ostatni, mały obrazeczek zwraca po
wszechną uwagę. Przedstawia on fale bystrej rzeki 
szumiącej na dnie głębokiego jaru. Na lewo złomy 
dzikich skał porosłe brzozowym lasem, na pierwszym 
planie smętny, bezroślinny kamieniec, u stóp skali
stego urwiska Hucuł łowi pstrągi w Prucie na wę
dę, a nad tem wszystkiem w górze mały skrawek 
jasnego nieba. Głębokie zrozumienie przyrody a zwła
szcza charakter północnej okolicy wyśmienicie uchwy
cony, stawiają ten obrazek w rzędzie lepszych tego 
rodzaju utworów. Odczuwa się tu talent ten, co i 
w portretach p. Machniewicza, który tak żywe ludzkie 
oblicza, jak i krajobrazy, martwe nawet skały ożywić 
umie artystycznem tchnieniem.

O pracach p. J. D y s k u r a  tyle można powie
dzieć, co o wielkiej powieści, w której by autor p il
nie nagromadził drobiazgowe opisy pięknych tkanin, 
jedwabistych kobierców (jak n. p. ta przed Neronem 
przestudjowana przez artystę kapa z zbiorów Matejki) 
i wspaniałych wschodnich budynków bez względu na 
fabułę i tok myśli przewoduej. „Szkoda czasu i a- 
tłasu** na takie utwory i szkoda błysków talentu, 
któryby się w innym kierunku mógł z korzyścią dla 
sztuki rozwinąć. L . G.

Najdawniejsze ogrody zoologiczne w Europie,
(Dokończenie).

Z powodu tak dawnych początków ogrodu, dzi
wić się także nie można, że znajduje się tam jeszcze 
to i owo przestarzałe i bezcelowe urządzenie (np. 
bezwarunkowo za ciasne pomieszczenie dla zwierząt 
drapieżnych), które dopiero powoli przez lepsze za
stępowane zostaje.

Istniejący zresztą materjał naukowy w poważny 
sposób używany bywa przez tamtejsze zoologiczne 
towarzystwo, o czem świadczą różne publikacje jego. 
Przy zwiedzaniu ogrodu samego służy, próoz „Prze- 
wodnika**, do objaśnienia obszerny naukowy spis 
wszystkich w zbiorze istniejących zwierząt. Próoz 
tego znajduje się w ogrodzie zbiór doskonałych akw a
rel (mistrzowskiego pędzla Wolfa), uprzytomniający 
znaczniejsze zwierzęta, które ogród posiadał, leoz 
które już ubyły. Bogaty ten ogród zajmuje tylko 
28 morgów przestrzeni, a cena wejścia w y n o s i  jeden 
szyling (35 centów).

Niderlandy w poprzednich stuleciach posiadały 
także zwierzyńce i menażerje w Hadze, Rosendal, 
Gran i Nymwedze, w Amsterdamie i Gandawie, które, 
zdaje się, po części dosyć nawet były znaczące.

W r. 1809 założył król Ludwik Napoleon me- 
nażerję stałą w Amsterdamie; lecz po trzynasto- 
miesięcznem istnieniu upadła ona, wraz z upadkiem 
królestwa holenderskiego.

Zasługa powołania do życia dzisiejszego zoologi
cznego ogrodu w Amsterdamie przynależy się księ
garzowi G. F. Westermanowi, który od samego po
czątku, aż do ostatnich lat był jego duszą i dyre
ktorem. Ponieważ plan jego zarówno przez magi
strat, jak i przez rząd, został odrzucony, ten nie u- 
lękniony przodownik chlubnego dzieła znalazł się 
ograniczonym do samopomocy. Połączył .się więc 
z dwoma, jednakowo myślącymi obywatelami miasta, 
założył towarzystwo zoologiczne, nabył odpowiedni 
grunt, urządził na nim ogród i na wiosnę 1838 roku 
ogłosił publiczne wezwanie.

Bezzwłocznie dosyć znaczna liczba współmLszczan 
podpisała się na ezłonków, nie wszyscy przecież -
wzięli udział w zaciągniętej na ten cel pożyczce,
która też z tego powodu dosięgła tylko cyfry 25,000 
florenów. Wówczas to, w r. 1839 nadarzyła się 
sposobność nabycia dla ogrodu menażerji van Akena. 
Postanowiono kupno jej za cenę 34,000 florenów,
chociaż nie dostawało budynków na pomieszczenie
zwierząt. Menażerja van Akena sprowadzona została 
do Amsterdamu i tymczasowo pomieszczona w miej
skich koszarach.

Środki pieniężne na zakup, utrzymanie i pomiesz
czenie zbioru tego skąpo towarzystwu przypływały, 
i istnienie przedsiębiorstwa zdawało się wątpliwem. 
Pomimo to przecież, rozpoczęta budowle prowadzono 
dalej i wykończono, a w 1S40 roku \ omaszczone 
w nich zwierzęta, wystawione zostały na widok pu
bliczny. Od tej chwili wśród amsterdamczyków obu
dziła s ę gotowość do ofiar, którą naród holenderski 
odznacza się dla każdej żywotnej sprawy.

Próoz zbioru zwierząt, znajduje się w amsterdam
skim ogrodzie bardzo bogata zoologiczna bibljoteka, 
gabinet nauk przyrodzonych, muzeum ątoogr^flczne 
i dom palm. Prócz „Przewodnika** towarzystwo 
wydaje Rocznik  z wiadomośiami o minionym roku 
i uwagami o pojedynczych zwierzętach, oraz czaso
pismo zoologiczne. Przestrzeń gruntu, przez ogród 
zajmowana, wynosi 29 morgów, roczny dochód
150,000 florenów, a cena wejścia pól florena hol. 
(około 30 cnt.).

W Rotterdamie już w r. 1854 utrzymywało kilku 
urzędników kolejowych w ogrodzie, do dworca nale
żącym, a sadzawką zdobnym, różne rodzaje kaczek, 
bażantów, ptaków drapieżnych, a później i małpę. 
Znaleźli się miłośnicy, którzy przez składki pieniężne, 
umożliwili wydzierżawienie sąsiedniego ogrodu. Zbiór 
zwierząt wzrastał przez zakupy i dary.

Poczęto pobierać skromną opłatę za wejście i za
raz w pierwszym roku znalazło się 109 osób, które 
roczny abonament po 50 fl. opłaciły. Przez tak ;go- 
rący współudział mieszkańców obudzona została idea 
założenia ogrodu zoologicznego na większą skalę, 
i w niespełna trzy miesięce zebrany został w tym 
celu kapitał 300,000 florenów, pod warunkiem, że * 
sławny w świecie zoolog, Martin, który w pobliżu 
Rotterdamu nabył posiadłość ziemską, do prowadze
nia całej instytucji wezwany zostanie.

Grunt zakupiony do założenia ogrodu, sam przez 
się drogi, droższym stał się jeszcze, gdy dla zapobie
żenia zalewom podwyższony być musiał, tak, że sam 
przeszło 100,000 fi. hol. pochłonął. Urządzenie zaio 
ogrodu jest wspaniałe. Odrazu widać, że Rotterdam 
nad Amsterdamem miał tę przewagę, iż zaraz przy 
załóż niu posiadał wielką przestrzeń gruntu i wielki 
kapitał.

Przestrzeń gruntu pod ogród wynosi 42 m org i; 
dochód roczny tylko 50,000 fi., cena wejścia pół 
kor. hol. (około 30 cnt.) Najświetniejsze mitjsce 
w ogrodzie tym zajmuj« imponująca skała bazaltowa, 
która tak jest wielka, że na jej czerwonawym grzbie
cie stada całe lam i gemz przegan ia j się, jak opo
wiada p. Friedłd w swojej podróży po zoologicznych 
ogrodach Holandji, Anglji i Belgji.

Pró^z tych dwóch instytuoyj, Holandja posiada 
ogród zoologiczny w Hadze, założoiiy w roku 1863 
przez tameczne towarzystwo zmlogiczno-bjtaniczne. 
Jako najmłodszy, ogród haski nie może wytrzymać 
porównania z amsterdamskim i rotterdamskim, szcze
gólniej brak mu dotąd „okazów wab:ących**, to jest 
girafy, słonia, nosorożca, lwa i t. d , wedle którycn 
publiczność ma zwyczaj oceniać ogrody zoologiczne. 
Że przecież od r. 1868 finansowe położenie zakładu 
tego wciąż się poprawia, przeto zwierząt tych zape- 
wne niedługo będzie brakowało, mówi p. Friedel, 
w powołauem miejscu. Wejście do ogrodu kosztuje 
50 centów. Drukowanego przewodnika po ogrodzie 
do r. 1871 jeszcze nie było.

Belgijskie ogrody zoologiczne odznaczają się gu- 
stowuem zał żeniem, urządzeniem i malowniczośeią 
położenia.

Zwierzyniec Brukseli, przez tameczne zoologiczne 
towarzystwo w r. 1851 założony, posiada obecnie 
kosztowny park, krajobrazową pięknością wszystkie 
inne przewyższający. Więcej, niż w którymkolwiek 
zwierzyńcu, wydatkują tu na ozdobę kwiatową, trzy
mając się wiernie firmy* „Jardin royal de zoologie, 
d ’horticulture et d^gróment**. W zimie urządzają 
tam nawet koncerty i wszelkiego rodzaju uroczystości. 
Gruntu brukselski ogród obejmuje 47 morgów, do
chodu rocznego ma po 150,000 franków. Cena 
wejścia 1 frank (około 30 ct.).

W tymże roku założony został ogród zoologiczny 
w Gandawie, który przeważnie trudai się hodowlą 
zwierząt, dających s ę zaaklimatyzować, nie hoduje 
zaś woale zwierząt drapieżnych i wszelkich zbytko
wnych. Urządzenie ogrodu tego jest bardzo ładne, 
a znajdująoe się w nim zwierzęta starannie są pie
lęgnowane. Gdy przecież cel handlowy jego istnienia 
stanowczo ma przewagę nad celem naukowym, do
świadczenia też w nim osiągane nie bywają komu
nikowane naukowemu światu, i dla tego instytucja 
ta mniej jest znana, aniżeli na to zasługuje.
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W  N :emczech najdawniejszym jest ogród zoolo
giczny w Berlinie, założony w r. 1844. Początek 
swój zawdzięcza on profesorowi uniwersytetu Lichten- 
steinowi, który wystarał się u króla, że zwierzęta, 
do tej pory na wyspie Pawiej w Putsdamie kosztem 
królewskim hodowane, oddane z stały towarzystwu 
ogrodu zoologicznego w Berlinie, wraz z częścią ze
wnętrzną parku zw. Th ergarten, pod Berlinem poło
żonego, i ze sporą zapomogą pieniężną,

(W ód ten zoologiczny, w zbyt lesistym zwierzyńcu 
założony, a w datku aż do r. 1869 pozbawiony 
odpowiedniego kierunku, diugo bardzo licho się roz
wijał. Dopiero w r. ] 869 powołanie do jego kie
rownictwa znanego w świecie uczonym, doświadczo
nego dra Bodinusa na zupełnie inne pchnęło go tury..

K R O N I K A .
Kraków dnia 15 sierpnia.

K a ł e n d a r ą  kościelny. Dziś, niedziela. W nie
bowzięcie Najświętszej Marji Panny; jutro Rocha wy
znawcy,.^ Z ___

Kalendarz rybacki. W miesiącu sierpniu łowić wolno: 
wszelkie ryby wogólności, oraz raka, tak samca jak 
i samicg.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polo
wać na: jelenie, kozły (rogacze), bażanty, kuropatwy, prze
piórki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, 
zając®, bersuki i lisy; głuszce i cietrzewie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpocząć sif 
dziś o godzinie 4 minut 31, zachód przvn*da o godzim. 6 

m inu t 57, długość dnia godzin 14 minut 26

Teatr letni w  Parku Krakowskim.
W  niedzielę, 15 sierpnia: „Gasparone", operetka w 3-ch 

aktach Milóckera.

S n p n feie  tylko u chrześcijan!

Z powodu mylnej informacji o połączeniach ko
lejowym, listy A udaxa  z jego podróży, mające za
cząć się z dzisiejszym numerem u leg ły  opóźnieniu. 
Od w torku Batem dopiero Głos N arodu  zacznie dru
kować serję listów A u d a xa  pod ty tu łem : „Z dzien
nikarskiego urlopu".
[ ' Prezydent ministrów hr. Badeni przejechał wczo
raj wieczorem przez Kraków pociągiem pospiesznym 
w powrocie z Buska do Wiednia.

P. Koloskary dyrektor kolei państwowych, po
wrócił już do Krakowa i objął urzędowanie.

Budownictwo miejskie wypracowało projekt p la
nu dla pomnik# Jana Kilińskiego. Pomnik ten zbu
dowany kosztem sławetnego cechu szewców krakow
skich, stanąć ma u wylotu ulicy Szewskiej przy 
zetkięciu z ulicą Karmelicką. Według tego planu 
miejsce urędzy obiema ulicami, zostanie nieco roz
szerzone. Projekt zostanie przedłożony na najbliższem 
posiedzeniu sekcji ekonomicznej Rady miasta.

* Budynki szkoine. Nowy gmach trzeciego gim
nazjum przy ulicy Sobieskiego jł-st już na ukończe
niu  i z początkiem bieżącego roku szkolnego zosta
nie otwarły. Roboty prowadzone są z pośpiechem, aby 
młodzież tej szkoły, która dotąd pobierała nauki w 
ubikacjach, znalazła jak najprędzej pomieszczenie od
powiednie wszelkim warunkom wygody i hygieoy. 
Nowy ten budynek według planu radcy budownictwa 
p. Sarego zbudowany, posiada równorzędne warunki, 
jak  obecna wyższa szkoła realna. Jakkolwiek gimna
zjum Sobieskiego znajduje się w dośó oddalonej dziel
nicy miasta, to jednak przestrzeń tę skróci linja tram 
wajowa, tak bliska tego zakładu naukowego, otwar
cie zaś ruchu tramwajowego, jak się dowiadujemy, 
nastąpió ma już w przyszłym tygodniu.

Budowa gimnazjum św. Anny na Groblach jest 
w pełnym toku i z jesienią budynek stanie pod da
chem, oddanie zaś instytucji tej do użytku publicz
nego będzie miało miejsce późaą jesienią w roku 
przyszłym.

* Mianowania- Wiener Z tg  donosi: Minister oświa
ty zamianował tymczasowego nauczyciela przy krajo
wej niższej szkole rolaiczej w Kobiernicaeh F r a n 
c i s z k a  D ą b r o w s k i e g o ,  nauczycielem rzeczywi
stym przy seminarjum nauczycielskiem w Krośnie, a 
starszego nauczyciela przy ludowej szkole dla chłop
ców wSuozawie, K a r o l a  K u c z y ń s k i e g o ,  powia
towym i&spektorem szkolnym dla okręgu szkolnego 
Suczawa-

* Jacenty Replika”, poemat wesoły w 5 pieśniach 
przez Teodora Smolarza, w małej jeszcze ilości, rprze- 
daje administracja Głosu Narodu  po 25 centów za 
egzemplarz.

* w parku dra Jordana w niedzielę dnia 15-go
b. m. odbędzie się 7-my koncert popularny orkiestry 
„Harmonji* w miejskim parku dra Jordana. Bilet 

•dla dorosłych 5 cent. Dla dzieci i osób biorących u 

dział w ćwiczeniach wstęp wolny. Serenada i arja 
na eufonium s>lo, które w zeszłą niedzielę wykonał 
p. Wyszkowski będą tym razem na ogólne żądanie 
powtórzone.

Zachwyceni świeżo wydanem rozporządzeniem 
starostwa krakowskiego, mocą którego wzbroniono 
wszelkiej zabawy z muzyką w żydowskiej knajpie 
zwanej „Metzem" cświelatny się zwrócić uwagę na 
drugą kDajpę także u stóp cmentarza położoną, a w 
której muzyka skoczna znieważa miejsce wiecznego 
spoczynku. Jest to karczma czy też propinacja tuż 
pod bramą cmentarza krakowskiego...
* Śmiałą a nawet zuchwałą kradzież spełniono 

wczoraj przedpołudniem w oczach p. Zabłockiego, han
dlarza koni. Oto w chwili kiedy p. Zabłocki dla chwi
lowego posiłku usiadł przed sslepem handlu p. Puł- 
czyóskiego przy ul Długiej, nieznany mężczyzna wsko
czył do stojącej przed sklepem bryczki p. Zabłockie
go, zaciął konia i w jednej chwili zniknął z przed 
oczu zdumionego właściciela. Koń był siwy, wózek 
niziutki żółty z walizką w tyle.

Zażalenie. P. Piotr Majewski, majster szewski, 
prosi nas o upomnienie Markowskiego, stróża przy
tułku w Podgórzu, który uieuszanował zwłok jego 
matki i mimo usilnych próśb syna, w godzinę po sko
naniu, kazał jej zwłoki wpakować na wóz i odwieźć 
je do kostnicy. P. Majewski wyraża żal, że brutalne 
postępowauie Markowskiego nie pozwoliło mu matki 
pochować, jak cześć synowska nakazywała.

Zwracamy uwagę pp. dostawców i przedsiębior
ców na dzisiejsze ogłoszenie Dyrekcji kolei państwo
wych w Krakowie dotyczące dostawy drzewa i pro
gów na rok 1898.

Zjazd galicyjskich farmaceutów odbędzie się 
we Lwowie dnia 22 sierpnia b. r. w sali hotelu 
„Bclle-vue“ przy ul. Karola Ludwika o godz. 8-mej 
wieczorem. Program: 1. Stosunki służbowe. Refe
rent mag. farm. Antoni Śmieszek. 2. Pomnożenie 
aptek w Galicji. Referent mag. farm. Antoni Mar
kowicz. 3. Reforma zawodu aptekarskiego. Referent 
mag. farm. Stanisław Waligórski. 4. Przypuszczenie 
kobiet do farmacji. Referent mag. farm. Julian Haus- 
berg. 5. Nasza obecna reprezentacja, Kasa chorych 
i fundusz emerytalny. Referent mag. farm. Jan Tlappa. 
6. Ewentualne wnioski.

W sprawie ubezpieczenia od wypadków kole
jowych, podczas jazd służbowych, odbyło się dnia 
26 z. m. w lokalu klubu pocztowego we Lwowie ze
branie urzędników pocztowych, z głównego dworca we 
Lwowie. Po przedstawieniu sprawy przez referenta 
komitetu i wyczerpującej dyskusji, w której wzięli 
udział prawie wszyscy obecni, uchwalono jednomy
ślnie, w myśl wniosków komitetu: 1. Wysłać w tej 
sprawie petycję do obu Izb Rady państwa na ręce 
posłów lwowskich pp. dr. Dulęby i Piętaka, do któ
rych uda się w tym celu wybrana deputicja. 2. Równo- 
brzmiącą petycję wystosować w drodze służbowej d) 
odnośnych władz centralnych. 3. Wysłać zarówno, 
jak urzędnicy każdej dyrekcji pocztowej w Anstrji, 
rozporządzającej ambulansami, po jeduym delegacie 
do Wiednia, dla wzięcia udziału w spólnej audjeneji 
u ministra handlu i spraw wewnętrznych, a to celem 
poparcia żądań urzędników ambulansowych.

Petycja urzędników pocztowych (ambulansowych) 
ma objąć nasLpujące żądania: a) przywrócenie nie
ograniczonego waloru ustawy z dnia 5 marca 1869 
Dz. u. p. Nr. 28 (H .ftpfłichtgesetzj, obok subsydjar- 
nego stosowania ustawy o ubezpieczeniach od wypad
ków z dnia 28 gruduia 1887 (Uofallversicherungs* 
gesetz) ostatnie tylko na wypadek vis major i przy
padku, gdzie kolei winy przypisać nie można, b) 
w wypadkach vis m<jor i niezawinionych przez kolej 
przypadkach, podniesienia obecnej renty do 100 ewent. 
150%  stosownie do stopnia uszkodzenia; c) w wy
padkach częściowej nieudolności do pracy, podwyższe
nie dziś obowiązującej podstawy procentowej renty 
i wypłacenia tejże bez względu na później podwyż
szyć się mogący zarobek uszkodzonego; d) Termin 
rozpoczęcia się renty od dnia w ypadku; e) udziele
nie czynnego i biernego prawa wyborczego do pre
zydium sądu polubownego Towarzystwa ubezpieczeń 
od wypadków przy austrjackich kolejach (Berufsge- 
nossensschaftliche Unfallversicherung der osterreichi- 
schm  Eisenbahnen); f )  zmiana regulaminu wymie
nionego Towarzystwa w ten sposób, by w prezydjum 
i sądzie polubownym, w razie równości głosów, roz 
strzygało zdanie dla uszkodzonego korzystniejsze, 
nie zaś głos przewodniczącego, jak to jest obecnie.

Ostatecznie uchwalono także prosić o podwyższe- 
„Stundengeldu" z 12 ct. na 20 ct. Na tim  posie
dzenie zamknięto.

* Przesyłki ekspressowe na kolejach państwo
wych. Od kilku lat wprowadzone są w ruchu lokal
nym kolei państwowych tak zwane przesyłki ekspres
sowe. Korzyść z tego nowego sposobu wysyłania po
lega na iem, że taka przesyłka, o ile w czas e dla 
ekspedycji pakunków przeznaczonym, a zatem najpó
źniej 16 minut przed odejściem dotyczącego pociągu, 
oddana zostanie, odejdzie bezwarunkowo tym pocią
giem i na miejscu przeznaczenia natychmiast po na
dejściu tego pooiągu adresat >wi wydana być może. 
Ekspedycja takich przesyłek odbywa się zupełnie 
w taki sposób, jak ekspedycje pakunków i po takich

samych cenach, z tą tylko różnicą, że należytośó prze
wozowa od przesyłek ekspressowych przy użyciu po
ciągu pospiesznego wynosi póitorakrotną należytośó 
pakunkową. W razie, jeżeli nadawca sobie życzy, by 
na miejscu przeznaczenia adresata o nadejściu prze
syłki uwiadomiono, natenczas należy na tejże dokła
dny adres trwale umieścić, a życzenie swoje w ekspe
dycji pakunkowej oznajmić, gdyż w takim razie rece- 
pis pakunkowy nie zostanie nadawcy wydany, lecz 
będzie równocześnie z przesyłką odesłany do stacji 
przeznaczenia. Naturalnie, że jako-przesyłki expreso- 
we nie mogą być wysyłane artykuły, które w myśl 
przepisów regulaminowych wykluczone są od prze
wozu pociągami osobowymi. Dotychczas publiczność 
Łasza zbyt mało korzystała z tego rodzaju ekspedycji, 
co przedewszystkiem tej okoliczności przypisać należy, 
że zaprowadzenie to n e znane było ogółowi intereso
wanych, a w szczególności może nie było powszechnie 
wiadomem, że przesyłki takie stanowczo szybciej dojść 
mogą adresata, arnżeli pospieszne przesyłki kolejowe, 
lub nawet pocztowe. Szybkość ta, w doręczeniu ta
kich przesyłek, wzmoże się jeszcze w ten sposób, iż 
koleje państwowe zamierzają już w najbliższym czasie 
wydać zarządzenia, by przesyłki takie w większych 
stacjach były przez służbę kolejową za miernem wy
nagrodzeniem adresat im do mieszkania odstawiane.

Zjawisko atmosferyczne. Z Warszawy piszą 12 
b. m. Wczoraj o godzinie 9%  wieczorem, na połu
dniowo-zachodniej stronie nieboskłonu obserwowano 
ciekawe zjawisko atmosteryezne. Ukazała się kula 
barwy tjoletowej, która zgasła, pozostawiają *, po so
bie długie pasmo ogniste widziane około pół mi
nuty.

Zawsze oni. Do W arsz. Dniew. donoszą ze 
Skierniewic, iż tamże wykryto fabrykę marek stem
plowych i pocztowych. Niejaki Temerson, naturalnie 
żyd, puszczał w obieg zużyte marki ątemplowe i pocz
towe różnej ceny po oczyszczeniu ich sposobem che
micznym. Znaleziono u niego całą skrzynkę rozmai
tych przyborów, służących do tej fabrykacji, jak: bu
telki z kwasami, z gumą arabską, farbami i t. p. 
Oprócz tego znaleziono u niego gotowych już marek 
na sumę 925 rs. i będących w robocie na rs. 336, 
oraz wielka ilość starych dokumentów ze skasowa- 
nemi markami. Temersona oddano władzy śledczej.

Barteniew. Do Warsz. Dniew. donoszą, iż były 
kornet Barteniew znany z głośnego procesu karnego
0 zamordowanie artystki Marji Wisnowskiej w War
szawie, odsłużył już 5 lat jako szeregowiec w Omsku
1 obecnie zamieszkał w gubernji tambowskiej.

Styl urzędowy polski bywa tak cudaczny, że 
nieraz trzeba godzinami całemi myśleć, a nawet 
zwoływać consilia znajomych i zaglądać do encyklo- 
pedji, aby dociec, co ten lub ów zwrot w jakimś ko
munikacie urzędowym albo w blankiecie znaczy. Kto 
np. miał w ubiegłym mies ącu d j czynienia z dekla
racją o podatku zarobkowym, ten z pewnością długo 
się męczył nad rozwiązaniem łam igłówki, ujętej 
w dwa wyrazy: „perjod rozkładu”. Miało to być
„okres podatkowy", czyli czas, za który będzie się 
podatek opłacało. Gorzej jeszcze było z ttomaczeniem 
polskiem nowej procedury cywilnej i instrukcji dla 
urzędników o wykonywaniu tej procedury. Tłoma- 
czenia tych bardzo ważnych d !a urzędów podręczni
ków były tak haniebne i zawiłe, że prezydent wyż
szego sądu dr Tehórznicki podręczniki owe odesłał 
do Wiednia z prośbą o inne tłomaczenie już nie biu- 
ralistom wiedeńskim, którzy zitracili już wskutek 
długiego pobytu w niemieckiem mieście swobodę zro
zumiałego polskiego stylu, lecz radcom sądowym ze 
Lwowa, pp. Misińskiemu i Ż iławskiemu. Tłomacze
nie nowe okazało się bardzo dobrem, ministerstwo 
przeto obok remuneracji przesłało tłomaczom wyrazy 
uznan a i szczerą podz;ękę.
* W Wieliczce budzi zaniepokojenie nagłe zniknię

cie młodej córki jednego z tutejszych górników. Za
chodzi obawa, że niedoświadczona dziewczyna padła 
ofiarą nieuczciwych zabiegów. O ile wiemy właifte 
nie wdrożyły jeszcze dotychozai dochodzeń.

Z BierzailOwa piszą do nas: W niedzielę dnia 8 
sierpnia odbył się 11 wieczorek wokalno-dramatyczny. 
Odegrano jednoaktową komedyjkę „Tajemnicę”, oraz 
znany obrazek ludowy w jednym akcie „Łobzowia* 
nie". Bohaterką wieczoru była panna Florencja 
Tułasiewicz z Krakowa, która w pierwszej sztuce 
jako pokojowa oddała rolę z całą swobodą, w d ru 
giej jako Magdalena okazała n epospolity talent do 
ról charakterystycznych; gra jej odznaczała się werwą 
i przejęciem. Wdzięczną i naiwną była panna Stjasu. 
jako Irena w pierwszej, miłą, acz nieco za smutną 
Zosią w drugiej. Bez przesady i z prawdziwym 
humorem grał rolę służącego p. Rei... Za powolnym 
był nieco jako Adolf p. Krzen.. Znakomitym pisa
rzem w „Łobzowianach" był p. Jak.., który grą swą 
pobudzał ustawicznie do śmiechu. Zaszczytna wzmian
ka należy się także p. Stan. Tułaś., który jako To
mek robił wrażeń e prawdziwego parobka z Łobzowa. 
Starego S.ymona grał poprawnie p. Bu.. Śpiewy o- 
kolicznościowe i chóry wypadły bez zarzutu. Stara
niem tutejszego kierownika szkoły ludowej urządzono 
obok zabudowania szkolnego w ogrodzie scenę, którą 
oświetlono lieznemi lampionami. Publiczność miej
sc iwa i przybyła z Krakowa, Lwowa i Krzeszo-



8 >Gr Ł O S N A E O D  Ut z dnia 15 Sierpnia Nr. 184

■wic, zebrała się licznie i z entuzjazmem oklaskiwała 
grę amatorów spiesząc z dobrowolną wkładką prze
znaczoną na bbljotekę tutejszej szkoły ludowej.

Po przedstawieniu amatorskiem zabrano s:ę do 
tańców, które prowadził dzielnie i z prawdziwym 
zapałem znany prowodyr p. Thieberg.

Znaleziono w dniu 8 lipoa br. na stacji w Cha
bówce złoty zegarek damski z podwójnemi kopertami. 
"Właścicielka tegoż zechce się zgłosić, z odpowiednią 
legitymacją, ustnie lub pisemnie po odbiór takowego 
w jak najkrótszym czasie do dyrekcji kolei państw.

Z Makowa piszą do nas: Żadnej nie ulega wąt
pliwości, że Maków należy do tych górskich zaścian
ków, którym śmiało przyznać można miano pożądanej 
dla wypoczynku etacji klimatycznej.

Wszelkie też na to składają się warunki.
Miłe po pobliskich lasach spacery, wycieczki do 

Zawoji, na Babią górę, do Rabki i t. p. kąpiel 
w wartkiej Skawie, wreszcie niewygórowane ceny 
mieszkań — wszystko czyni Maków wygodnem miej
scem letniego pobytu.

Mamy tu atoli i odwrotną stronę medalu. Kto 
słabszy nie mogąc po stromych górach robić wycieczek, 
zmuszony jest szukać cienia na t.zw . plantach makow
skich, ten przypadkowo tylko na trzech egzystujących 
ławeczkach znaleźć może miejsce wolne od czerni 
żydowskiej. Byłoby wskazaną rzeczą, by zarząd 
gminny czy tt ż zarząd dóbr, któremu chyba nie brak 
materjału postarał się o sporządzenie większej ilości 
ławek, by i chrześcijańscy letnicy znaleźć mogli od
powiednie miejsce do spoczynku.

Należałoby również w interesie ogólnym zabronić 
pasania bydła po głównym gościńcu, które przed 
kilku dniami omal, że nie było przyczyną nieszczę
śliwego wypadku. Stosunki towarzyskie schodzą tu 
na plan ostatni — każdy żyje dla siebie, brak bo
wiem odpowiedniego łącznika, któryby rozpierzchnię
tą  po różnych stronach miasteczka publiczność, ze
spolił w jakąś efioćby na pozór harmonijną całość. 
Bawi tu kilkadzies’ąt osób, między któremi zauwa
żyłem pp. Poźniaków, djrektora Petelenza, naczelnika 
Piernikarskiego z familją, doktorową Borzęcką, fa- 
milje Laberschaków, Krumłowskich, Drów Schwarzów, 
Sorgów i w. i. D r S .

Rocznica Unji litewskiej. Dzień 15 sierpnia br. 
jako rocznica Unji Litwy z Koroną, święcony bę
dzie w Zakładzie kąpielowym w Rymanowie w spo
sób następujący: 1. O godzinie 6 rano pobudka 
odegrana przez kapelę przed domami mieszkalnymi.
2. O godz. 10 rano solenne nabożeństwo w kaplicy 
zakładowej. 3. O godz. 5 po południu Festyn na 
łące. 4. Oświetlenie Zakładu i żywy obraz. 5. Za
bawa z tańcami (toaleta wizytowa).

W Rymanowie podług ostatniej listy bawi drużyn 
544, osób 1394.

Marszałkiem rady powiatowej w Sanoku wy
brany został p. "Włodzimierz Truskolaski, właśoiciel 
dóbr Płonna, 20 głosami na 22 głosujących.

W Szczawnicy podług ostatniej listy bawi 1447 
rodzin w tem 2341 osób.

Nadesłano nam sprawozdanie z czynności i zam
knięcie rachunków spółkowej Kasy oszczędności i po
życzek w Tyczyiie, spółki zarejestrowanej z nieogra
niczoną poręką, za czas od 14. marca do 31. grudnia 
1896 r.

Rozprawa przeciw drowi Karolowi Lewakow- 
skiemu, prof. Józ. Jegermanowi i architekcie Bazyl. 
Nahirnemu i Senkowi Borysowi z Jaworowa rozpisa
na została na 3 września przed sądem przysięgłych 
w Przemyślu. P. Lewakówski, Jegerman i Borys o- 
skarżeni są o zbrodnię zaburzenia publ. epokojności 
z §. 65 u. k. o znieważenie zarządzań i podburzanie 
przeciw władzom z §. 300 u. k. i o pobudzenie do 
nieprzyjaźnych kroków przeciw narodowościom, spo
łeczeństwom i relig jln jm  korporacjom z §. 302 u. k. 
P . Nabirny oskarżony jest tylko o §§. 300 i 302. 
Rozchodzi się tu o zgromadzenie wyborców w Ja- 
worowie,|które odbyło się w lutym b. r. na którem 
podtfądni popełnió mieli powyższe zbrodnie. Zgroma
dzenie to odbyło się w prywatnem mieszkaniu adwo
kata dra Hibla w Jaworowie. Bronić mają pp, dr 
Grek, dr Kost. Lewicki i dr Kormosz z Przemyśla.

Na ofiary powodzi w Kołomyi złożono dotych
czas na ręce komitetu rattmkowego 6.357 złr. 25 ct. 
Świeżo nadeszła na ten cel ofiara cesarza 2.000 złr.

Konkurs. Zarząd „Macierzy szkolnej" w Cieszy
nie rozpisuje konkurs na posadę nauczyciela śpiewu 
i muzyki przy gimnazjum polskiem z płacą roczną 
600 złr., która z biegiem czasu po otwaroiu wię
kszej liczby klas może być odpowiednio podwyższona. 
Przez udzielanie lekcyj prywatnych dochód powyżs y 
znacznie mi że byó pomnożony. Wymaga się przede- 
wszystkiera egzaminu państwowego ze śpiewu i mu
zyki. Kompetenci posiadający uzdolnienie do udzie
lania gimnastyki, Dędą mieli pierwszeństwo przed 
innymi. Pcdania należycie zaopatrzone w dokumenty 
wnosić należy do dnia 1 września 1897 r. pod adre
sem Zarząd „Macierzy szkolnej* dla Księstwa cie
szyńskiego w Cieszynie.

Ciekawy jubileusz 50-letniego pobytu w więzie
niu należy się niejakiemu Hellowi, podpalaczowi i 
rozbójnikowi czeskiemu. Jubilat liczy lat 85, z któ
rych 50 spędził na Spielbergu i w więzieniu Pan

kracego w Pradze i jest „w pełni sił cielesnych i du
chowych". Czeka go jeszcze 7 lat więzienia, lecz ma 
nadzieję, że jako starzec 92-letni użyje jeszcze świa
ta. Czy koledzy Helia w zakładzie Pankracego uro
czyście obchodzić będą jubileusz to warzy s a, czy zło
żą mu dowody uznania za 50-letnią niezmordowaną 
działalność publiczną, o tem praska Politik, z której 
czerpiemy tę wiadomość, nic nie pisze. W każdym 
razie kwitnący stan zdrowia jubilata dowodzi, że na 
punkcie hygieny więzień, cywilizacja uczyniła postę
py olbrzymie.

Prawdziwej sztuki pamięciowej dokazał w Son- 
drio (w Sycylji) jeden z profesorów instytutu św. Wa
wrzyńca, adwokat Edoe, a mianowicie, w skutek za
kładu w ciągu 20 godzin wypowiedział z pamięci 
bez żadnej pomocy „Boską komedję" Dantego, czem 
dał dowód nietjlko olbrzymiej pamięci, ale i wielkiej 
wytrzymałości płuc.

Komornik—kelnerem. W jtdnej z restauracyj 
poznańskich goście raczą się piwem, gdy na progu 
staje komornik. Wykonawca sprawiedliwości prosi o 
milczenie i pełnym głosem oświadcza gościom, że on 
będzie odbierał należne za konsomację pieniądze. 
Wśród powszechnej wesołości komornik chodził od 
stelika do stolika, odbierając pieniądze, a gospbdarz 
i kelnerzy ze smutnemi minami przypatrywali się temu. 
Zainkasowawszy tyle, ile mu było potrzeba, komornik, 
pożegnawszy obecnych, opuśoił salę.

Olbrzymi pożar. Z Berlina piszą: Przy Haus- 
yogteiplatz w dzielnicy miasta, mieszczącej ogromne 
magazyny konfekcji damskiej, z niewytłomaczonej do
tąd przyczyny wszczął się straszny pożar, który zni
szczył do szczętu dom handlowy Bachera i Leona. 
Tak strasznym zionęła żarem pożoga, że na kilkana
ście metrów odległości do niej przystąpić było nie
podobna. Cała olbrzymia czteropiętrowa kamienica go
rzała wewnątrz, jak piec rozpalony. Druty telefonowe 
topiły się, jak wosk, jeden słup z drutami podpalony 
runął, istne morze poczęło się sypać iskier. Szczę
ściem energiczna działalność straży ogniowej zaże
gnała grożące pobliskim kamienicom wielkie niebez
pieczeństwo. Spaliło się towarów na 7 — 8 miljonów 
marek.

Zemsta Inspektora teatru. W Kreuznaoh in
spektor teatru sezonowego, który miał byó uwolnio
ny, przez chęć zemsty pootwierał d. 20 b. m. wszy
stkie krany gazowe w teatrze.

Zamierzonemu wybuchowi zapobiegli służbowi stra
żacy, spostrzegłszy dość jeszcze wcześnie co się 
święci.

Winny, jeszcze podczas przedstawienia został u- 
więziony.

Szaleniec W kościele. Niejaki Thomas, oierpiący 
na obłęd religijny i mieniący się twórcą nowej reli- 
gji, przybywszy w ubiegłą niedzielę z rana do Pa
ryża, obszedł kilka kościołów, a w końcu wstąpił do 
bazyliki Sacre-Coeur na Montmartre. Właśnie ksiądz 
Girard rozpoczął mszę św. Szaleniec, który bacznie 
przypatrywał się kapłanowi, podczas podniesienia, 
gdy ksiądz wzniósł w górę kielich, rzucił się na słu
gę Pańskiego, a wyrywając mu z rąk kielich i rzu
cając o ziemię, zawołał: „Chyba dosyć już będzie 
tego?“ Można sobie wyobrazić, co za wrażenie wy
warł ten świętokradzki czyn. W jednej chwili szaleń
ca ujęto i oddano w ręce policji.

Pająki i telegraf. W naturze małe przyczyny 
wywołują częstokroć wielkie skutki. W Japonji, gdzie 
jest dużo pająków, wre zacięta walka pomiędzy te
legrafem a pająkami. Jak wiadomo, siatki pajęcze, 
zwłaszcza wilgotne, są doskonałymi przewodnikami 
elektryczności. Otóż olbrzymie pająki japońskie, z u- 
podobaniem osiedlając się na drutach i na słupach, 
łączą za pomocą siatek druty z ziemią i odprowa
dzają elektryczność w niewłaściwym kierunku. J a 
pończycy walczą ze zwierzątkami za pomocą mioteł 
bambusowych, lecz mało to pomaga, i telegrafiści są 
w ustawicznych kłopotach. Łatwiej tedy wygraó woj
nę z Chińczykami niż z pająkami.

Śmierć kota. Przed kilku laty zmarła wdowa 
Lelićyro w Paryżu zapisała 10,000 fr. jednej ze szkół 
miejskich Paryża, z warunkiem, aby utrzymywano 
jej kota do śmierci. Miasto legat przyjęło i asygno- 
wało rocznie 140 fr. na utrzymanie kota. Dziennie 
kot dostawał wątróbki za 5 cent. ©raz mleka za 20 
cent. Pomimo wspaniałego bytu, kot przeżył swoją 
panią tylko o dwa lata.

Bogata Świnia. Pewien w eśniak we Francji kupił 
na jarmarku świnię, a przyprowadziwszy do domu, 
zabił ją. W żołądku zabitej świni znalazł metalowy 
pulares, a w nim dwa banknoty po 1000 franków. 
Pulares był trochę zardzewiały, ale banknoty zacho
wał? się zupełnie dobrze.

55.000 matek wystosowało odezwę do profeso
rów Uniwersytetów niemieckich, w sprawie wycho
wania młodzieży. Matki niemieckie żalą się, że po
ziom moralny synów ich obniża się coraz więcej, że 
szlachetniejsze pierwiastki giną w życiu hulaszozem 
młodych ludzi, że profesorowie zamało zwracają uwa
gi na ten smutny objaw, trzymając się rutyaicznyeh 
zapatrywań, jakoby wybuchy burzliwych nam iętności 
były nieodłącznym przywilejem młodzieży. Doktryna 
ta, w połąozeniu z wpływem tłumów, przyczynia się 
do zguby młodzieży „Rozwiązłe życie w młodośoi —

mówią matki — jest przyczyną późniejszych nieszczęść 
w rodzinach, odbija się na żonach, dzieciach i wnu
kach. My nie chcemy, aby mężowie córek naszych,, 
aby synowie nasi dotknięci chorobami, wnosili hańbę, 
i nieszczęście do domów, do których wchodzą pod! 
osłoną miłości i przyjaźni jako przyszli gospodarze. 
Zwracamy się do was z błaganiem : dopomóżoie nam t* 
Wielce charakterystyczną jest ta odezwa i zło musi 
wywieiać niemałe spustoszenia, skoro skłoniło matki 
niemieckie do publicznego wystąpienia w takiej for
mie i w tak licznem towarzystwie.

Romantyczny proces. W Kassel wyfr czono pro
ces robotnikowi włoskiemu Giovanni Salvedorowi, 
w którym, gdy znajdował się na robotach kolejowych, 
zakochała się szalenie Marja Soost, ładna szesnasto
letnia córka miejscowego zamożnego włościanina. 
Dziewczyna wiedząc, że ojciec na związek ten nie 
zezwoli, porozumiała się z ukochanym i r. zem z nim 
uciekła.

Rozgniewany ojciec zawiadomił władzę, ta wy
słała pogoń, i ujęto młodą parę w chwili, gdy mia
ła przekra(zać granicę szwajcarską. Córkę odstawiona 
do ojca, Włocha zaś osadzono w więzieniu i wytoczo
no mu proces o porwanie nieletniej. W sądzie Marja 
Soost oświadczyła, że sama z własnej woli uciekła 
z Salvadorem, że uważa go za sw^go narzeczonego, 
ża mieli zamiar natychmiast po przybyciu do Szwaj- 
carji wziąć ślub, że wreszcie poślubi jego tylko, lub 
wcale za mąż nie wyjdzie. Sąd uniewinnił Salvadora 
i narzeozeni wyszli z sali pod rękę przy oklaskach 
publiczności, obecnej na posiedzeniu.

Tajemnica spowiedzi. Pomimo, że potęga taje
mnicy spowiedzi w Kościele katolickim nie jest ni
komu obca i niejednokrotne przykłady stwierdzają, 
że kapłan raczej na śmierć się narazi, niż ją złamie, 
mimo to każdy nowy dowód tej święttj potęgi, na
dającej istocie ludzkiej hart niezwykły do znoszenia 
wszelkich dolegliwości w imię wzniosłej idei, musi 
każdego wzruszyć głęboko. Taki wzruszający dowód 
zachowania tajemnicy spowiedzi przynosi w jednym 
z ostatnich swych numerów berliński Local Anzeiger. 
W końcu r. 1894, opowiada wymieniony dziennik, 
sąd w Baltimore skazał na dziesięć lat robót przy
musowych kapłana katoliokiego nazwiskiem Lutz. 
Księdza Lutza oskarżono o to, że nadużył swega 
stanowiska kapłańskiego, w celu przywłaszczenia so
bie znacznej sumy pieniężnej, należącej do pewnega 
bankiera, który go wezwał do siebie podczas ciężkiej 
choroby. Bankier ten wkrótce umarł. Na posiedzeniu 
sądowem obwiniony kapłan kategorycznie oświadczył, 
że zarzuconego rau przestępstwa nie popełnił, leca 
również stanowczo odmówił wyjaśnienia, w  jaki spo
sób znalazła się u niego suma, która zniknęła z ka
sy bankierskiej. Obecnie, jak donoszą dzienniki ame
rykańskie, sprawę tę podjęto na nowo i sąd zupeł
nie uwolnił księdza, znoszącego od dwóch lat z pod
daniem się zupełnem niezasłużoną karę więzienia. 
Przyczyną rewizji procesu stała się wypadkowo zna
leziona w papierach po zmarłym notatka, zalecająca 
księdzu Lutzowi wypłatę znacznej sumy pewnej o- 
sobie, którą zmarły bankier za życia skrzywdził. G 
notatce tej kapłan nic nie wiedział, a że polecenie 
ustne dane było przez umierającego pod pieczęcią, 
tajemnicy spowiedzi, złamać jej więc nie mógł i przez 
dwa lata cierpiał niewinnie.

Obraza majestatu w Anglji. W wolnomyślnych 
pismach niemieckich czytamy, co następuje: Podczas 
pewnej uroczysti ści zagrała muzjka hymn królewski. 
Wszyscy uczestnicy powstali i odkryli głowy, tyłka 
jeden nie wstał i nie zdjął kapelusza. Wtedy zbliżył 
się do niego olbrzymi jakiś Anglik i zrzucił siedzą
cemu kapelusz z głowy. Ten zaprotestował przeciwka 
temu i powstała sprzeczka, w którą ostatecznie wmię- 
szała się policja. Sprawa poszła przed sąd, który 
skazał na karę nie tego co zatrzymał kapelusz n a  
głowie, lecz tego, który mu go zrzucił, ponieważ 
w mniemaniu sądu angielskiego karygodDą jest rze
czą zmuszać kogoś do okazywania uczuć patrjotyczno- 
monarchicznych w chwili, gdy nie ma do tego o- 
chc ty.

Kosztowny środek do gaszenia, w  jednej? 
z farm niedaleko Aiminster, niedawno zdarzył się 
niewielki ogień, który ugaszono znaczną ilością wina 
jabłkowego (moszczu) ponieważ nie było wody w po
bliżu.
* Katolicki Uniwersytet kobiecy, otworzony bę

dzie wkrótce w Waszyngtonie; na wykłady uczę
szczać będzie wolno kobietom religji katolickiej, ma
jącym więcej niż lat 17, które ukończyły szkołę wyż
szą, lub zdały odpowiedni egzamin. Studentki tego 
Uniwersytetu otrzymywać będą po skończeniu tytuł 
„bakałarza" lub „doktora filozofji".
* Rozsadzanie skał za pomocą wapna. Sposób 

ten — pisze Czasopismo ttchniczne — używany naj
pierw w Angli, polega na własności wapna palone
go, które zwilżone wodą, powiększa znaozuie objętość. 
Rozsadzanie skały zapomocą wapna jest nadzwyczaj 
tanie, zupełnie bezpieczne i wykonywa się nastę
pującym sposobem: Palone wapno prasuje się prasą 
hydrauliczną pod ciśnieniem 40.000 kg. w laski a 
średnicy 7 cm. Laski te wapna wsuwa się do kutej 
rurki żelaznej, zaopatrzonej w szparę. Rurę tę wsuwa 
się w torebkę płóoienną i z tą  razem do wywierco
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nej w skalne dziury. Rurę żelazną wystającą z otwo
ru  skały, łączy się z pompą tłoczącą. Po szczelnem 
zalepieniu ttworu g liną, wpompowywa się wodę, 
przyczem wapno się gasi, powiększa znacznie swą 
objętość, a wywiązując znaczną ilość pary wodnej, 
rozsadza skałę przy ciśnieniu około 250 atmosfer.

* Znawca literatury. *Nie wiadomo panu — za
pytuje jedna z dam młodego btlestrystę — czy poeci 
Fryderyk S^hlegel i A. W. Schlegtl są braćmi ?“ 
— „O jednym — odizekł z miną znawcy — wiem 
na pewno, co do drugiego nieehcę twierdzić sta
nowczo".

* Szwedzki zwyczaj. Między wiejskim ludem w 
Szwecji istn:eie zwyczaj, że panna młoda, idąo do 
kościoła, na ślubną drogę bierze z sobą chlebem na
pełnioną torebkę. Chleb ten małemi kromkami roz
daje wszystkim napotkanym w drodze w tern mnie
maniu, że ile rozda kromę*, tyle nieszczęśliwych wy
padków zostaje odialonyeh z drogi przyszłego życia.

* Nowe Pompei. Amerykańskie dzienniki donoszą, 
4e przed niedawnym czasem natrafiono na wykopali
ska u stóp wulkanu Agua w Ameryce środkowej, 
które pozwalają wnioskować, że przed laty istniało 
tam miasto, które gwałtownym wybuchem wulkanu 
w zupełności zostało zalane. Dotychczas znaleziono 
ludzkie szkielety przechodzące miarę 6 stóp wyso
kości, rozmaite metalowe narzędzia, bardzo udatne 
wyroby szklanne i szmuklerskie. Zawiązała się podo
bno osobna spółka celem eksploatacji obfitego w wy
kopaliska terenu.

Zbytek W Chinach. Pani L ;-Hung Czang posia
da 2000 sukien i około 1000 kobiet przeznaczonych 
jest do szczególnych usług tej pani.

Nikt nie jest prorokiem... Że znakomity pisarz 
angielski Tomarz Carlyle nie u wszystkich cieszy się 
uznaniem, dowodzi tego historyjka, powtórzona przez 
kilka pism angielskich. Pewien wielbiciel Carlyle’a 
odwiedził przed niedawnym czasem miejsce urodze
nia znakomitego męża. Turysta zwrócił się do pierw
szego na drodze spotkanego mieszkańca pobliskiego 
miasteczka z zapytaniem, czy długo zamieszkuje w 
tych stronach ? — „Przez całe życie nie ruszałem się 
stąd" — brzmiała dumna odpowiedź starusżka. — 
„W takim razie znana wam jest zapewne rodzina 
Oarlyle’ÓT?u — „Rozumie się, że ją  znam i mogę
0 niej opowiedzieć wszystko, czego pan tylko 
zapragniesz. A więc najpierw Jack, bardzo miły i 
tęgi chłopak; drugi — doktór, niech spoczywa w po
koju..." — A jeden miał na imię Tomasz?" — prze
rw ał mu zniecierpliwiony turysta. — „Tak, Tomasz, 
ale to był zawsze zwarjowany nicpon; w Londynie 
to podobno nabazgrał całe stosy głupstw. Wierz mi 
pan, z tego nigdyby nic nie było... A’e James to 
dopiero dzielny chłop! Takich wieprzy, jakie on 
przyprowadza na jarmark, nie posiada nikt w oko
licy. O ten nie przyniesie hańby swojej rodzinie!"

Najdłuższy tunel na świecie posiadać będą za 
lat siedm Stany Zjednoczone. Tunel długości 50 m l 
angielskich ciągnąć się będzie pod górą Pikes Peack
1 sąsiedniemi wzgórzami w  Colorado. Główna linja 
tunelu zaczyna się w pobliżu miasteczka Colorado 
Oity i końozy się przy „Four Mile Creek", w Fre- 
mont County, sześć mil od głośnego Cripple Creek, 
■w pobliżu wioski Slenk. Tunel przeprowadzony bę
dzie pod aąmą górą Pikes Peack w głębokości 7000 
stóp od jej wierzchołka i 2700 stóp pod miastem 
Tietor. Przeciętna głębokość tunelu pod powierzchnią 
ziemi wynoi 2800 stóp. Tuneji służyć będzie nie 
tylko do szybszej komunikacji pomiędzy rozmaitemi 
miejscowościami z obu stron łańcucha gór, lecz także 
do zbadania pokładów mineralogicznych. W tym celu 
porobione będą tunele uboczne w głębi 2800 stóp 
pod całym łańouchem gór Cripple Creek. Roboty 
z obu końców tunelu już rozpoczęto. Według obliczeń 
przedsiębiorców, koszt jednej stopy wyniesie 80 do
larów, a całego tunelu 21 miljonów dolarów. Kopal
nie minerałów, które mają nadzieję znaleśó w głębi 
ziemi, zwróciłyby całą sumę. Roboty ukończone będą 
dnia 1 stycznia 1904 r.

Próba dodawania. Wiadomo, jak trudną, nawet 
dla najbieglejszego rachmistrza, jest rzeczą sprawdzić 
dodawanie długiego szeregu cyfr, szczególniej gdy 
umyeł zmęczony pracą nie pozwala na skupienie u- 
wagi. Jedną i tę samą omyłkę powtarza się machi
nalnie kilka razy z rzędu, nie mogąc dojść do iadu 
z ostatecznem sprawdzeniem sumy. Jeden z czytelni
ków warszawskiego K urjera Codziennego z Łodzi, wy
nalazł na to zło trapiące buchalterów środek skute
czny, a polegający na wybiciu kima ki nem, bo na 
sprawdzeniu dodawania dodawaniem, lecz dokonane n 
w inny sposób.

Przypuśćmy, że dodaMśmy następujących pięć 
liczb:

535
62

3
47

 922^
Suma 1574

Chcąc się przekonać, czy suma jest dobra, za
miast jak się to p. akty kuje zwykle, dodawać po raz 

-drugi z dołu do góry, dodajemy po kolei wszystkie

cyfry pojedyńcze powyższych liczb, a zatem 5-j-3-J- 
5-j-6-j-2 i t. d. i otrzymujemy sumę 53. Dodawszy 
znów cyfry pojedyncze tej sumy: 5 i 3, otrzymamy 
8. Dokonawszy tej samej manipulacji z sumą 1574, 
otrzymamy naprzód liczbę 17 a następnie: 1—J -7 = 8 . 
Ponieważ rezultaty obu dodawań eą zgodne z sobą, 
a zatem pierwsza otrzymana suma jest dobra.

Szczególniej, gdy się ma do czynienia z cyframi 
niewypisanemi dokładnie, jedna pod drugą, co u tru
dnia bardzo dodawanie, próba ta pozwalająca uni
knąć powtórnego uciążliwego dodawania, zdaje się, 
powinna być bardzo praktyczną.

Na kapitule OO. Bernardynów, która odbyła się w L e
żajsku dnia ó i 7 sierpuia, wybrani zostali: prowincjałem 
O. Łukasz Dankiewicz; kustoszem prowizorycznym O. Jan 
Dukl. Zając; definitorami O. Sabin Figus, Hipolit Smiało- 
wski, O. Letus Olszewski i O. Felicjan Fierek; — gwar- 
djanami: w Krakowie O. Norbert Golichowski, we Lwowie 
O. Szymon Niemczycki, w Przeworska O. Aleksander Wój
cik, w Samborze O. Justyn Szaflarski, w Tarnowie O. Bru
no Nowakowski, w Sokala O. Sergjusz Michna, w Kalwarji 
Zebrzydowskiej O. Felicjan Fierek, w Leżajsku O. Sabin Fi • 
gus, w Rzeszowie O. Hipolit Smiałowski, w Zbarażu O. Le • 
tus Olszewski, w Alwernji O. Stefan Podworski, w Lesznio- 
wie O. Marcin Krupiński, w Brzeżanach O. Maurycy Mig- 
tus, w Krystynopolu O. Konrad Forystek, w Gwoźdźcu O. 
Andrzej Kominek, w Dukli O. Dominik Górski; — magi
strami: O, Mateusz Balawauder i O. Filip Broda; sekreta
rzem prow.: O. Leonard Szczepaniak.

Licytacje. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie roz
pisuje dostawy 149 m5 podkładów dębowych do zwrotnic 
oraz większą ilość różnego drzewa budowlanego do mostów 
i dla celów konserwacyjnych. Oferty opieczętowane mają się 
wnieść do dnia 10 września b. r. 12-ej godziny w połu
dnie, a bliższej informacji udzieli Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Składki. Na pomnik Kościuszki: 1) Wyduał powiatowy 
w Gorlicach składkę z puszki Nr. 718 2*48 złr. Dla starca 
80-letniego: 1) A. W. 50 ct. Na szkołę polską w Białej: 1) 
Letnicy z Dukli i goście zebrani w dniu 10 bm. na Falu- 
szu ad Dukla w domu leśniczego Typrowicza przysyłają 6 
złr. 2) Nietoperz w imieniu W. Pani F. Lizowy z Coppot 
3 złr. 15 ct.

Zegarek srebrny, dwukopertowy, męski, znaleziony we 
środę w nocy, złożył pan W. B. w tutejszej dyrekcji po
licji.

Teatr Literatura i Sztuka. y

* Pani Aleksandra Rakiewiczowa, znakomita a r 
tystka warszawskiego dramatu, ma zamiar wystąpić 
trzykrotnie na seenie krakowskiej, mianowicie w tra- 
gedjach „Makbeth" w roli Lady Makbeth, w „Arji 
i Messalinie" w roli Arrji i w tragedji „Erynnie", 
w której odtworzy rolę Klitemnestry.

* W Monachjum ukaże się niebawem pismo p. t. 
Jednodniówka Monachijska. W Jednodniówce M o
nachijskiej będą reprezentowane wszystkie działy sztu
ki polskiej. W dziale malarstwa zostaną umieszczone 
prace następujących artystów: Józefa Brandta, Olgi 
Boznańskiej, S. Buchbindra, Władysława Czaohór- 
skiego, Józefa Czajkowskiego, Eug. Dąbrowskiego, 
Aleksandra Gierymskiego, Stanisława Grocholskiego, 
Ern. Jas ńskiego, Leona Kaufmana, Alfreda Wierusz 
Kowalskiego, K. Wierusz Kowalskiego, hr. Otolji Kra
szewskiej, Ludwika Kurelli, E. Liliena, Sotera Ja iy  
Małachowskiego, A. Markowicza, Bogd. Proskury, Sta 
nisława Radziejowskiego, St. Bohusz Siestrzeńcewi- 
cza, Wład. Szernera, Teofila Terleckiego, Mazana 
Trzebińskiego, Wład. Turquier, Władysława Wankie- 
go, Feliksa Wygrzywalskiego, J. Wodzińskiego, Jul. 
Żubra. W dziale literackim przyjęli współudział na
stępujący pisarze: W. Bugiel, Stefm Gacki, Kazimierz 
Gliński, Konst. Górski, Jan Kasprowicz, Marja Ko
nopnicka, W. Kosiakiewicz, Antoni Lange, Kaz. Le
wandowski, Miriam, Adam M—ski, Andrzej Niemo* 
jew ski, Eliza Orzeszkowa, Shin:sław Przybyszewski, 
Edward Porębowiez, Lucjan Rydel, Wład. Reymont, 
Selim, Ludwik Szczepański, Kazimierz T tai aj er, 
Wład. Wankie, Kazimierz Wiz-?, Stan. Wyrzykowski, 
Antoni Godzięba Wysocki, Jan Zakrzewski. W dziale 
muzycznym 'forow ali swe współpracownictwo nastę
pujący kom^ozytorowie: Jan Gall, Adam Lach, Piotr 
Maszyński, Wład. Żeleński. Dochód z wydawn.ctwa 
Jednodniówki Monachijskiej jest przeznaczony na 
rzecz kształcącej się w Monachjum młodzieży. Wa
runki prenumeraty zwyczajnej są następujące: 1. Pre- 
numeratorowie otrzymują żądaną ilość egzemplarzy 
Jednodniówki Monachijskiej natychmiast po wyjściu 
tejże z druku, co nastąpi w pierwszych dniach wrze
śnia b. r. 2. Nazwisko prenumeratora zostanie umie
szczone na specjalnej „liście prenumeratorów", która 
znajdować się będzie przy Jednodniówce Monachij
skiej. Cena jednego egzemplarza wynosi: w prenu
meracie z przesyłką: 1 m. 70 fen., albo 1 złr. 20 
cent., albo 80 kop. Zamówienia na prenumeratę przyj
muje w Mona hjum zakład księgarni M. RiegeFa 
(Odeonsplatz 2), który, ze względu na cel przedsię
wzięcia, podjął się bezinteresownie pośredniczyć tak 
w przyjmowaniu zamówień na prenumeratę, jako też 
w rozsprzedaży Jednodniów.% Monachijskiej po wyj
ściu tejże z druku.

H U M O R .
Na plantacjach.
—■ Ja, proszę pana, codziennie chodzę tą aleją do ko

ścioła 0 0 . Kapucynów.
— Czy mogę pani towarzyszyć ?
— Owszem, ale do ołtarza.
— To zadaleka dla mnie droga.

— Bankier Iks to pański stryj! To pan zapewne dużo 
ma długów?

— Bynajmniej; nie mam żadnych.
— To cóż panu po takim bogatym stryju?

— Proszę pana dyrektora co prędzej dnu mój zabez
pieczyć !

— A cóż to znów tak strasznie pilno?!
— Bagatela! Już się pali!

— Dałem się fotografować z psem, czy wolno pani o- 
fiarować ?

— Z przyjemnością, przepadam za pięknemi p3ami !

— Jakem szła przez ogród, jakiś pan mnie pocałował.
— Nie opowiadaj tego tylko koleżinkom, córusiu, bo 

jeszcze nam cały ogród rozdepczą !

OSTATNIA POCZTA.
Praga 14 sierpnia (w południe). Burm istrz dr 

Podlipny złożył dzisiaj sprawozdanie Radzie m iej
skiej o konferencji odbytej z namiestnikiem w sp ra 
wie zajść w Briix. Przebieg konferencji m iał być 
burzliwy.

Praga 14 sierpnia (w południe). W  niedzielę 
15 b. m. odbędzie się w Laun zgromadzenie cze
skie na którem będą przemawiać posłowie dr Gregr, 
dr Herold, Adamek i inni. Przedmiotem narad b ę 
dzie położenie mniejszości czeskiej.

Zagrzeb 14 sierpnia (w południe). Sejm wy
łączył na dzisiejszem posiedzeniu posła Starczewi- 
cza z trzydziestu posiedzeń Izby.

Berlin 14 sierpnia (w południe). Odbyło się tu 
zgromadzenie anarchistyczne, na którem uwielbiano 
zamordowanie Canovasa. Wolno konserwatywna Post 
zapytuje wobec wiadomości o tern zebraniu jak  
długo jeszcze bezprawia takie tolerowane będą.

Berlin 14 sierpnia (w południe). Kreutz Ztg. 
donosi, że cesarz W ilhelm  ma zamiar odwiedzić 
królewską rodzinę rumuńską w Bukareszcie. Król 
rumuński ma wziąć także udział w manewrach 
na W ęgrzech.

Kilonja 14 sierpnia (w 'południe). Jach t „H o
henzollern" zawinął tu  do portu. Gdy przejeżdżał 
przed gmachem akademji marynarskiej udali się 
następca tronu ks. Fryderyk i W ilhelm  i ks. Eitel 
Fryderyk na pokład statku.

Petersburg 14 sierpn'a (w południe), Nowoje 
Wremia zaprzecza wiadomości, jakoby córka Faura 
m iała mu towarzyszyć w podróży do Rosji.

Petersburg 14 sierpnia (w połud lie). Petersb. 
wied. zwracają uwagę na to, iż kolonizowanie w ło
ścian rosyjskich w kraju północno-zachodnim dało 
ujemne rezultaty. Skarb w ciągu czterech lat wy
datkował 600.000 rs. na urządzenie 175 wsi ros- 
syjskich, z których już w r. 1881 znikła trzecia 
część.

Berlin 14 sierpnia (w połuduie). Kreuzzeitung  
zapewnia, że król Jerzy grecki wyrzekł się zupeł
nie projektów abdykacji.

Konstantynopol 14 sierpnia (w południe). Przed 
utworzyć się mającym nowym sądem wojennym 
stanie 1.620 osób, w tej liczbie wybitni szeikowie.

Paryż 14 sierpuia (w południe). Świadkowie 
ksęcia  Orleańskiego mieli dłuższą konferencję 
z dwoma nieznajomymi, którzy mają być świadka
mi hrabiego Turynu, przebywającego już podobno 
w Paryżu.

Paryż 14 sierpnia (w południe). Jenerał hr. 
Ayagadro di Quinto i markiz Karol Ginori mający 
być świadkami hr. Turynu, przybyli dzisiaj do 
Paryża.

Paryż 14 sierpnia (w połuinie). Zapewniają, 
że hrabia Turynu wyzwał księcia Orleańskiego 
wcześniej, niż jenerał Albertone. Książę Henryk 
przyjął wyzwanie. Dzisiaj ma się odbyć ponowna 
konferencja, na której mają być ustanowione w a
runki pojedynku.

Kanea 14 sierpnia (w południe). W Sytji no
table muzułmańscy podżegają ludność przeciw chrze
ścijanom. Obawiają się krwawych zajść.

Rzym 14 sierpnia (w po’udnie). Na zapytanie 
kilku dziennikarzy oświadczył wyższy funkcjona- 
rjusz m inisterjum  spraw zagranicznych: „W iem 
tylko, że br. Turynu przyjechał incognito do Pary
ża w osobistej sprawie".

Londyn 14 sierpnia (w południe). Globe om a
wiając sprawę urlopu barona Calla z Bułgarji, o- 
świadcza, iż Austrja ani krokiem dalej się nie po
sunęła, jak iej tylko g dność własna nakazywała.

Londyn 14 sierpuia (w południe). Policja an
gielska pilnuje ostro wszystkie z kontynentu przy
bywające osoby.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 15 sierpnia (rano). N. f r .  Presse po

mieszcza długi, pełen jadu  artykuł, zwrócony prze-

l l l l l n n  Ii Ir* * Kraków, Mały Byoek. SKŁAD ABTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
| l  Ml I I  l i i i  l l  I I  | M  Posiada na składzieJobrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł

n u l  i u v  n  i v i i  tarzy, chorągwi, feretronów i-przyjmuje na tikowe zamówienia, które wykonywa 
szybko • dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i rbez ram, po cenach niskich. 2097
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citt Polakom, któiyra zarzuca szerzenie agitacji w 
kraju na wskróś niemieckim, jakim jest Śląsk au
strjacki. Polacy zazdroszcząc zaborczej polityki Sło
weńcom, Czechom i W łochom, dążą do spolszcze
nia Śląska ze szkodą narodu niemieckiego, przyczem 
posługują się na wskróś niedozwoloną agitacją. J e 
den tylko mąż stanu ks. Bismark um iał zapędy 
Polaków na wodzy trzymać, choó równocześnie pod
nosił ich ekonomicznie i kulturalnie. W Austrji 
Polacy ciągną zyski ze swojej neutralności i umią 
z każdej sytuacji politycznej korzyść dla siebie wy
ciągnąć. N a te zapędy Polaków jedyną radą jest, 
rozpocząć walkę i wszelkie siły wytężyć, ku obro
nie niemieckiej własności obecnie na Śląsku zagro
żonej.

Wiedeń 15 sierpnia (rano). K z ą d  w y s ł a ł  do  
w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i  c z e s k i e g o  i n i e 
m i e c k i e g o  o b o z u  z a p r o s z e n i a  n a  u g o d o 
w ą  k o n f e r e n c j ę  d n i a  18 s i e r p n i a  o d b y ć  
s i ę  m a j ą c ą .

Wiedeń 15 sierpnia (rano). F rem dtnblatt do
nosi: Nie potwierdza się informacja, podana przez 
jeden z dzienników wieczornych, wedle której od m i
nisterstw a spraw zagranicznych miały nadejść wia
domości, które pozwalają przypuszczać, iż sprawa 
Stoiłowa będzie załatwiona tego samego dnia w 
sposób zadowalniający.

Wiedeń 15 sierpnia (rano), Prezydent ministrów 
hr. Badeni powrócił dziś rano z Buska.

Wiedeń 15 sierpnia (rano). Deuisches Volks- 
blatt ogłasza ( świadczenie Yerganiego, iż tenże 

składa m andat do Rady państwa, do Sejmu, oraz 
wszystkie dotychczas piastowane publiczne go

dności.
Budapeszt 15 sierpnia (rano). W  poniedziałek 

rozpocznie się tu ogólny strejk murarzy, ponieważ 
budowniczowie i murarze nie chcieli przystać na 
przedłożone im przed 14 dniami żądania. Do zmo
wy przystąpiło 6000 murarzy i 4000 wyrobników. 
W kompetentnych kołach patrzą na ten strejk z pe

wnym niepokojem, gdyż zabójczo wpłynie na za
robek innych robotników.

Trjest 15 sierpnia (rano). W  arsenale Loyda 
robotnicy zawiesili pracę, żądając oddalenia dyrek
tora. W razie n ieuw zględnien i tego żądania za
powiadają ogólne bezrobocie 10.000 ludzi. Dyrek
cja Loyda i inne wielkie zakłady postanowiły wo
bec tego nie ustępować, tylko zamknąć warsztaty.

Berlin 15 sierpnia (rano). Petersburski kores
pondent Koeln. Z tg  pisze: W yborny nastrój w Pe
tersburgu, zarówno podczas pobytu ces. W ilhelma, 
jak i po jego odjeździe, jes t najlepszym dowodem 
coraz więcej nabierającego sił przekonania, iż przyj
dzie do utworzenia kontynentalnego związku prze
ciwko Anglji. Koeln. Z tg  dodaje, że należy jednak 
poprzód wyczekiwać skutku wizyty prezydenta F au- 
re ’a w Petersburgu.

Paryż 15 sierpnia (rano). Figaro  donesi, iż 
m inister Hanotaux wkrótce powióci z Vichy do 
Paryża. W czasie swego pobytu w Vichy, Hano- 
taux zajmował się gorliwie sprawami państwa, 
przyjmując częste w izjty ambasadora rosyjskiego 

M ohrenheima.
FettrsŁurg 15 sierpnia (lano). Rosyjska pa

ra c ł sai s t a wyjechała z K rasntgo Sioła do Pe- 
terhofu.

R2ym 15 sierpnia (rano). Tribur.a donosi, że 
włoski poseł w Londynie, w celu uspokojenia K re
ty, postawił wniosek, aby admirałowie wybrali je 
dnego z pomiędzy siebie i powierzyli mu obowiązki 
i władzę gubernatora. F rancja na p r.jek t ten się 
nie zgodziła. Dżewad basza rządzi teraz na Krecie 
niem al samowładnie, wywierając znaczny wpływ 
na wszelkie stosunki wyspy.

Madryt 14 sierpnia (w połudLie). Jmparcial do
nosi z Havanny, że Hiszpanie ponieśli pod Santa 
Rosalia ciężką klęskę. W ielką ilość hiszpańskich 
oficerów wzięto do niewoli.

Zamach anarchistyczny.
Paryż 14 sierpnia (w południe). Figaro  podaje 

telegraficznie z San Sebastian sensacyjne szczegóły 
o zeznaniach mordercy Canoyasa. Z początku An- 
giolitto odmawiał wszelkich zeznań, mogących stw ier
dzić tożsamość jego osoby. Na uwagę sędziego 
śledczego, że w takim razie będzie traktowany jako 
pospolity zbrodniarz, działający z pobudek osobi
stych. Angiolitto przerwał milczenie. Oznajmia, że 
nie m iał nic do Canoyasa, tylko chciał pomścić 
braci. Sędzia śledczy tłómaczył mu, jak bezcelowe 
są takie gwałtowne środki: „zabiłeś człowieka, a sy
stem  pozostanie". „Działać będą inni". „ I ty c h  spotka 
tak i sam los". „Teraz nadchodzi kolej na Feliksa 
F aura". W yznanie to telegrafowano zaraz do Ma
drytu i do Paryża. Sędzia śledczy przypuszcza, że 
istnieje szeroko rozgałęzione sprzysiężenie między
narodowe. Angiolitto zaprzecza.

Medjolan 14 sierpnia (w południe). U wielu 
tutejszych anarchistów poczyniono rewizje w do
mach. Znaleziono bom by i pisma kompromitujące.

Madryt 14 sierpnia (w południe). Osoby zna
jące mordercę C an o m a  zapewniają, że jest to czło
wiek dużego wykształcenia, mówi po francusku, 
hiszpańsku, niemiecku, angielsku i włosku. W  Bar
celonie nie wchodził w bliższe stosunki z anarchi- 
chistami tamtejszymi.

Madryt 14 sierpnia (w południe). K ara śmierci, 
na którą Angiolitto skazanym zostanie, wykonana 
będzie przez rozstrzelanie, g d jż  staje on przed try 
bunałem  sądu wojskowego, który tjlk o  ten rodzaj 
kary śmierci wyrokuje.

Madryt 14 sierpnia (w południe). A ngiolitta 
odwieziono do Yergara pod Y ittorią. Podobno o- 
trzym ał on podczas pobytu swego w Londynie od 
towarzyszów swoich nakaz zamordowania Cano- 
yasa.

Paryż 15 sierpnia (lano). Z Perpignan dono
szą, że od czasu zamordowania Canoyasa liczni a- 
narchiści hiszpańscy przekroczyli granicę francu
ską. Sześciu schwytano i wydalono. Czterdziestu 
pięciu Hiszpanów, którzy byli zamknięci w Mont- 
juy, a następnie zagranicę Hiszpanji wydaleni, o- 
siedliło się w Perpignan. Policja francuska rozto
czyła nad nimi wszelki dozór.

Madryt 15 sierpnia (rano). Stracenie mordercy 
Canovasa odbędzie się we wtorek lub środę. Wczo
raj odbył się pogrzeb Canoyasa, w którym wzięły 
udział niezli.zone tłum y ludności. Na czele orszaku 
pogrzebowego postępowali reprezentanci królowej 
i rządu, dalej przywódcy opozycji i ciało dyplo
matyczne.

Madryt 15 sierpnia (rano). W dowa po Cano- 
yasie przy składaniu trum ny z karawanu przem ó
wiła co następuje: „Przebaczam mordercy mego 
męża, w przekonaniu, że jest to największa ofiara, 
którą mogę ponieść dla jego pamięci**.

Madryt 1 5 'sierpnia (rano). We wczorajszym 
obrzędzie pogrzebowym Canovas’a brało udział
200.000 osób.

Gospodarstwo i handel.
Lwów d. 14 sierpnia.

Pszenica 10'— do 10 25, żyto 7'70 do 7*90, jęczmień bro
warny 5'75 do 6*25, jgezmień pastew. —' — do —*—, owies 
6*75 do 7*—, rzepak 12*— do 12'50, groch 6*— do 8’—, wy
ka —.— do —*—, nasienie lniane — — do —••—, nasienie
konopne —•— do — bób' —•— do —*—, bobik —•— do 
—’—, hreczka — *— do —1 - ,  koniczyna czerwona galic. ——  
do — szwedzka — - do —•—, biała —•— do —•—, ty 
motka —•— do —•—, anyż —■— do —•—, kukurudza sta
ra —•— do — , nowa 5'50 do 5*75, chmiel stary —*—
d o  chmiel nowy na terminy —*— do —*—, spirytus
gotowj —•— do —*— na termin -  •— do —’—, Waranty

Usposobienie zwyżkowe.

KURSY KRAKOWSKIE.

Kuble płacę: 127 25 — żądają: 127'50. 
Marki płacą: 58.60 — żądają: 58.75. 
Franki płacą: 47.50 — żądają: 47.75.

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 14 sierpnia (rano). Giełda rozpoezgła się ogól
ną wyjątkowo tyiko ostrzej występującą depresją. Usptso- 
bienie słabe trwa od dni już kilku.

Akcje kredytowe
Wgg. akcje kred.
Anglobanki
BanWereir y
Lnicnbanki
Landerbanki
Staatsbaliny
Lombardy
ftordwestbabny
Akcje tytoniowe

366 25 
396—  
16025 
258'— 
398 50 
2 4 0 '-  
349'37 
14'5 O 

253-75 
!64-5u

Alpiny 13710
Kenta majowa 102'42 
Wgg. renta koronowa 100 20 
Losy tureckie 66'60
Bułgary 112'50—11275 
Losy Bazylika 6 90—7 20 
Marki papior. 58'76—58 78 
Kubel 1-26-1-27
Dwudziesto-

frankówka 9-52—9*53

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Do K rak ow a  p rzych od zą :

Od strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświę
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawicznj (I i II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 mir. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy): godz. 10 min 10 wieczorem oso
bowy. — Od strony Warzzawy: godz. 9 min. 45 pr ed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy. — Od strony 
Lwowa: godz. 4 min. 40 rano osobowy; godz. 7 rano po
spieszny; godz. 8 min. 45 rano osobowy z Tarnowa; godz. 
2 min. 24 po południu błyskawicznj ; godz. 2 min. 53 po połud 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór migszan.; godz. 9 min. 38 
wieczór pospieszny Z W ieliczki: godz. 8 min. 45 rano; godz. 
11 min. 15 przed południem, godzina 6 minut 50 wiecz.. 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza I Nowego Sącza 
godz, 6 min. 36 rano; ze Suchej godz. 9 min. 30 no 
godz. 11 min. 5 rano ze Skawiny; godz. 4 min. 47 po poł 
od 25 czerwca do 15 września z Mszany, Rabki, Chabówki 
o godz. 7 min. 40 -w iecz.godz. 9 min. 22 wiecz. z Kal- 

warji pociągi osobowe.

Z Krakowa odchodzą :

W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 3S rano osobowy; godz, 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 przed poł. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły *•. (I i II kl.); godz. 
3 min. 20 po połud. osobowy;*godz. 6 min. 25 wieczór oso
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano migszan.; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska
wiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
Tarnowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 8 min. 40 rano;, 
godz. 12 min. 2( w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.;. 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza i Zagórza: o godz. 6 rano do Suchej; o godz. 
5 min. 13 rano osobowy do Skawiny; godz. 9 min. 05 przed 
poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. osobowy do Skawiny; 
o godz. 7 min. 35 wieczorem osobowy do Chyrowa; od dnia 
25 czrwca do dnia 15 września o godz. 8 min. 10 rano oso* 

bowy do Chabówki, Kabki i Mszany.

Czas środkowo-europejski.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 di
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją- 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—11 
bezpłatny,

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających w& 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnia 
nie przypadają święta.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kata 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
l a w  niedziele i święta o godz. 11 y2.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

N A D E S L A i N L

(R u b r y k a  r, l \a d t s ia n e u n u  pochodzi od F e d a k f i .  

która ter- za m ą  ca p c u u  a z m h o ś i  i nie przy jm uje-

Dr. R. Ławrowski, Adwokat
p r z e n ió s ł k an u elarję  swoją  

Rynek Mr. 38,
Linja A — B, dom W go  Mauriziego.

JAN BABIRECKI _
K raków, prasy ni. E an u elick tej $Tr.

(dawniej ul. św. Anny Nr. 3).

Zakład wychowawczy i pensjonat 
d la  uczniów szkół red nich

tak prywatnych jak i publicznych. 2031

Zawiadamiam moich P. T. Gośc-i, iż Zakład  
kraw iecki przeniosłem  z domu pod L. 5 do
nowo wybudowanego domu pod L. 3 przy ul. 
św. Jana i polecam się nadal łaskawym Ich 
względom. Z poważaniem

Andrzej Ratusze wski
2127 Kraków, św. Jana 3.

N ajiorzystn iejszyi sztucznym jo k a r a e i  dla dziecka
jest, jak ze stron  lekarskich powszechnie uznano, 

zupełnie wolna od krochmalu

Franciszka Giacomellfego
wiodeńska mąka pokarmowa dla dzieci

dostawcy Towarzystwa c. k. puństwowycliurzędn.ików Austrji
W iedeń X V /I Robert H am m erlinggasse I.

Kozliczne świadectwa, atesty i pisma uznania. — Cena sło
ika wielkiego 8 0  c t . ,  mni jszego 4 5  c t .  — Składy u pp„ 
Aptekarzy: W Krakowie u G. Ot >wskiego „pod słońcem*4, 
rynek 43. We Lwowie: u H. Blumenfelda pod * złotem sło
niem*4, Arnolda Kappaporta pod „złotym jeletniem* i u Jana 
Ruckera pod „srebrnym orłem44 i również we wszystkich 

aptekach i droguerjach. 1624

S Z y  l i n i u j  U iŁ J U / J  M i u j j i ą u j  I U U U ł V M J j

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. (Y)

HENRYK MATT0N1, GIESSHttBL SAUERBRONN.

M k i cm retow e : najlepszych bibułek egipskich, białe „tfargj b la ic iB ' i żjrti w ; i - 
rydzane „Mais“ wyrabia F A B R Y K A  T U T E K  „POLONIA"

RUDOLFA HERLICZKi w Krakowie..
Dó nabycia we‘ wszystkich trafikach i handlach korzennych i papierowych. 2099
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Restauracja
o 
o

W  K PA K O W IE 0
hi szpitalna, hotel Pollera 0

WYDAJE 2090 ~©

s 4 dań po 1 zlr.!
również Kolacje,

2  3  c h  d a ń  p o  7 5  ©t.

a1 Wina róźnejEo gatnntn.
Y B U L J O N  własnego wyrobu
0  z dziczyzny kllogr. złr. 4 50. Q 
| Q Q O O  © O O O O j  
Największy skład m a s z y n  d o

SIN6ERA czółenkowych
1 pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy.

N* kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

LenniŁi przesyła się franco. 2086

Wszelkie owoce
przydatne do fabrykacji 

wódek i likierów
feąkupnje z dostawą na 
miejsce Zarząd c. k, uprz. 
nakładów fabrycznych 

1984 3 o w Tenczynku.

Gimnazjalista!
z ukończoną 6 klasą znajdzie 
zaraz umieszczenie pod ko

rzystnymi warunkami 
w aptece w Brzozow ie.

Od 1 Września 1897 r.

umieszczenie
1 4 dla uczniów
pod przystępnymi warunkami M.
Stehiik Rynek Nr. 7, II p. 2181

2 morgowy ogród
jarzynny i owocowy z ślicznymi o- 
wocami w mieście katoliekiem zaraz

do wydzierżawienia.
Adres poda Adm. „Głosu Narodu". 

5 - 5  2173

Wdowa po urzędniku
Kolejowym

przyjmie Panów S t u d e n t ó w  
ze średnich szkół gimnazjalnych 
lub realnych na mieszkanie wraz 

wiktem i obsługą, gwarantując 
opiekę rodzicielską. Ulica Krupni
cza L. 3, parter oficyny. 2235

ZkapitałemlOOOzłr.
P o szu k u je  s ię

zdolnych pośredników
(akwizytorów)

w dziale ubezpieczeń na życie 
od wypadków.

można n a b y ć  przedsię 
biorstwo już w ruchu bę
dące i p r z y n o s z ą c e  około 
200 złr. miesięcznego do
chodu. Eyzyko wykluczone. 
Zgłoszenia pod lit. C. P. 42, 
poste restante Kraków. 2258

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, mający przystęp Jjj 
, do zamożniejszych klas społeczeństwa. Jjt

Oferty wnosić należy pisemnie lub ustnie do biura Li 
, działu życiowego 2251 2 3

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Największy wybór

PANIENKI.
uczęszczające do gimnazjum 
lub innych zakładów nauko
wych w Krakowie — zna- 
leśćm ogą pom ieszcze

nie i troskliwą opiekę
1 ■

wpensjonacie A. Borońskiej
K ralów , ni. św, Jana 18.

Sklep wiktuałów
w dobrem miejscu z powodu 

wyjazdu do sprzedania.
Wiadomość ul. Bernardyńska 
L. 8 parter na lewo. 2277

Zarząd d i r  Wieliie drogi
sprzedaje do siew u żyto 

„T R I U M  P H
po złr. 10-— za 100 klgr. stacja 
Wielkie drogi. Zamówienia przyj
mują: Zarząd dóbr Wielkie drogi 
poczta loco i Związek handlowy 
Kółek rolniczych w" Krakowie, uL 
Pjjarska L. 4. 2249 2 5

Uczniowie

w składzie maszyn do szycia

JOZEFA IW A N IC K I E G O
0. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie,

L T 3 5 % Ó /n r ^

R ozpisanie dostaw y.

N A S T Ę P  CY 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25.

Ochrona hygien.
żadna guma — aptekarza 

Schweitzera w Berlinie —  do 
nabycia z Apteki „pod złotą gło- 
^ą“ M. Pronia w Krakowie — 
t u z i n  1 f i .  5 0  e t . ,  także ze 
ajdadu głównego dla Austrji Dra 

Schlossmana następcy, Wie- 
ue6. VII Breitegąssę 7. 7-0 1772

M ieszkania
do wynajęcia zaraz:

td Radziwiłowska I. 14. na I p.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 

lii. Radziwiłowska Nr. 19 stancja 
w suterynach od 1 września.

*•1- Pawia Nr. 6 na I oiętrze 3 
pokoje z kuchnią dd I września. 

«!• Stachowskiego i. 85 — pokój 
z kuchnią w oficynie.

«l. Krowoderska Nr. 151. (w ulicz 
ce) kilka mieszkań mniejszych 
z wodociągami, złożonych z po
koju i kuchni — nadto I piętro 
3 pokoje przedpokój i kuchnia, 
stajnia i wozownia. 2182 4 6 

„Wiadomość u stróźów domów.
W S Z E L K I E

Owoce desserowe
2133 poleca 6 10

Jo  BajoflUarlowaiszycI cenach 
H. Fuglewicz

dawniej K. Knoreck i Spka,
Kraków, Florjańska 1. 23. 

Wysyłki pocztowe odwrotnie.
Pierwszy katolicki

N a k ł a d  w y r o b ó w  
szczotkarskich.

Tożnego gatunku, szczotki dobre, 
trwałe i tanie wykonuie starannie 
aa zamówienie 2240 3

Antoni R óżycki
_  majster szczotkarskl w Jaśle.

U czn io w ie
znajdą pomieszczenie i troskliwą 
opiekę w domu katolickim, na żą
danie konwersacja tylko niemie
cka. A. Weiss, podgórze ul. Mi 
ękiewicza ob°k gimnazjum. 2248

DO E G Z A M IN U
z rachunkowości pań

stwowej i ogólnej
przygotowuje urzędnik bankowy. 
Wiadomość w Filji Tow. kraj. dla 
handlu i przemysł'’ “1 *"

26 w Krakowie.
Floriańska 

2243 3 4

Dostawa niżej wymienionych m aterjałów  drzewnych, potrzebnych na rok 1898, 
zostanie rozdana w drodze ofertowej, a m ianow icie:

195 m 3 Drzewa dębowego do mostów,
149 m 3 Podkładów dębowych do zwrotnic,
211 m 3 Drzewa twardego tartego do budowy wozów,
511 m3 „ miękkiego „
314 m3 „ twardego „ dla celów konserwacji,
762 m 3 „ miękkiego „
252 m 3 „ budulcowego miękkiego,

14 m 8 Twardych okrąglaków,
14 m 3 Miękkich „

25200 Stk. Miękkich tyczek,
136 m 3 Ł a t rzniętych z drzewa miękkiego.

66096 m Ł a t miękkich okrągłych,
18000 m 3 Drzewa opałowego miękkiego,

6000 hi. W ęgla z drzewa bukowego.
Kóżne m aterjały drzewne, jako t o : Drążki drewniane, styliska, słupki, części skła

dowe taczek i t. p.
Oprócz tego zostanie rozdaną dostawa progów dębowych, bukowych i sosnowych, 

zapotrzebowanych dla okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji kolei państwowych.
Dostawę drzewa do mostów i podkładów do zwrotnic, jakoteż m aterjałów drze

wnych dla celów konserwacji, należy rozpocząć najpóźniej w kwietniu, a ukończyć 
z końcem czerwca 1898 r., progi natom iast muszą być dostawione w term inie od lutego 
do końca grudnia 1898 r. W szystkie zaś inne m aterjały drzewne dla lelów w arsztato
wych ma się dostawiać na podstawie dotyczących szczegółowych warunków, jakoteż 
poszczególnej umowy.

Odnośne formularze ofert, wykazy gatunków, ilości i rozmiarów potrzebnych m a
terjałów , jakoteż ogólne i szczegółowe warunki dostawy, można przejrzeć lub podjąć 
w biurze dla budowy konserwacji, lub w biurze dla służby warsztatowej podpisanej 
c. k. Dyrekcji kolei państwowych gdzie także bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej 
dostawy zasiągnąć można.

Oferty mogą opiewać albo na całą rozpisaną ilość, albo też na część takowej.
Odnośnie do progów obowiązany je s t oferent podać ilość, jakoteż gatunek drzewa. 

Równocześnie z ofertą na progi lub inne m aterjały drzewne należy złożyć poręczne 
(wadjum) w wysokości 5°/0 wartości oferowanego m aterjału w kasie c. k. Dyrekcji ko
lei państwowych w  Krakowie. Po przyznaniu zaś dostawy winna być kaucja w wyso
kości 10%  wartości umówionego m aterjału w przeciągu 8 dni po otrzymaniu odnośnego 
listu końcowego w powyż wymienionej kasie złożona.

W e wszystkich częściach wypełnione formularze ofert, do których podpisem opa
trzony szczegółowy wykaz dołączyć należy, ma się wnieść opieczętowane najpóźniej do 
dnia 10 września b. r. 12 godziny w południe do podpisanej c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych. Zarówno oferta, jakoteż i załączniki muszą być ostemplowane m arką na 
50 kr. od każdego arkusza.

Oferty należy podzielić na trzy odrębne grupy i stosownie do tego zaopatrzyć 
napisem: „Oferta na dostawę progów", względnie napisem : „Oferta na dostawę drzewa 
tartego i drzewa dla celów konserwacji" lub „Oferta na dostawę drzewa tartego i drzewa 
dla celów warsztatowychM.

Ceny należy podać wraz z wszystkimi kosztami dostawy (do których i załadowanie 
na wozy kolejowe się wlicza) opłatnie do jednej lub kilku stacyj c. k. kolei państwo
wych, które jednakowoż dokładnie wymienione byó muszą.

Oferent jest związany ofertą aż do zawiadomienia go o przyjęciu lub nieprzy- 
jęciu  takowej.

Oferentom przysłużą prawo uczestniczenia przy komisyjnem otwarciu ofert, które 
nastąpi dnia 10 września b. r. o godzinie 2-ej po południu.

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert 
w całości lub częściowo, albo też ich wcale nie uwzględnić.

Oferty wniesione po powyższym term inie lub nieodpowiadające warunkom niniej
szego rozpisania nie będą uwzględnione. 2257 1 1

"W" Krakowie, dnia 1S sierpnia 1897Ł

Wyrzymaczki
do wyciskania bieli'ny, najlepsze 

amerykańskie po 18 złr., 
niemieckie po 13’SO, 14'50 i 16-50

MAGLE POKOJOWE
po 24 i 42 złr. w. a. — poleca

W, HALSKI M ó w  M i e i i c e ,
2252 2 0

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichts- 
pomade", który usuwa w przecią
gu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć pigkną, białą. - Dostać mo
żna w pierwszym składzie apte
cznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  
w Krakowie, ulica Stradom L 7.

Sło ik 60 centów. 2103

Młody pomocnik
z handlu korzennego jak ró
wnież chłopiec zamiejsco
wy, znajdą n a t y c h m i a s t  

umieszczanie 
w handlu pod „Murzynem 

w Podgórzu. 2279

ze szkół średnich znajdą 
um ieszczenie w in teli
gentnym  domu. Dozór su
mienny, na życzenie konwer
sacja niemiecka i pomoc w 
niemieckich lekcjach. — W a
runki przystępne. — Adres: 
Y. M. Bólke w Krakowie, 
ulica Studencka Nr. 17.

2242 3 9

DomiuiSaiisłi 
Nr. 1 

I-sze piętro 
w dom n 

Wq. Snsk iep .
Pierwsza pracownia 

Glorsetó w łrancuzkich
FRANCISZKI STOEGER

poleca Szan. Paniom Gorsety w ła 
snego wyrobu wykonane według 
najnowszych wzorów paryzkich
z najlepszych franeuzkieh mate
rjałów z uwzglgdnieniem wszel

kich warunków. 
Specyałne Gorsety dla Pań k a r
miących i dla młodzieży do pro
stego trzymania sig jakotaż inae 
wyroby w zakres gorseciarstwa 

wchodzące. 2996

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w K rakow ie, p r z y  u l. Szew skiej L . 2.
POLECA:

Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najle
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — Szka
tu łk i grające melodje polskie najstosowniej

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę

czeniem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy
manie terminu przy powierzeniu roboty. 2273 1 0

W  Niedziele i Święta zamknięte. |i

C. k. Dyrekcja kolei państwowych.

Siaty do suszenia chmielu z bardzo silnej i równej 
przgdzy, na 90 cm. i 100 cm. szerokości — a oraz 

Płótna czysto lniane na koszule, prześcieradła, bez 
szwu, Ręczniki, obrusy, serwety i t. p. wyroby najlepszej 

jakości — po cenach przystgpnych poleca
Wład. €Jonet w K orczynie poczta loco.

Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 1312

Zakład kupna i sprzedaży
W S Z E L K I C H  R U C H O M O Ś C I  

Krajowego Towarzystwa Handlowego
z dniem 1 Lipca b. r. przeniesiony został na ulicę ŚW. 
Tomasza Nr. 18, róg Florjańskiej i poleca po b. przystęp

nych cenach towary nabyte okazyjnie i komisowe, 
a mianowicie: Obraz olejny Brochockiego, lustra stojące w palisan
drowych ramach, wielki obraz olejny Tomkiewicza, wózki dziecina# 
eleganckie, wózek dla chorego, pigkny garnitur mebli z portierami, 
oraz kilka garniturów mebli inkrustowanych i kilka tafcichże sto
lików, biurka, toalety — staroświecki kantorek, ówiecznlk (żyrandol 
z bronzu), kilkanaście dywanów perskich, porcelana staroświecka 
i nowa, garderoba damska i mgska, oraz bardzo wiele innych rzeczy

tanio do sprzedania. 2082 4 o

MNÓSTWO książek do nabożeństwa —  KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy —  SETKI ramek gotowych, formatu gabinet 
i wizytowego z rozmaitego materjału —  TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych —  MILtONY obrazów i obra

zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do tychże —  do nabycia w specjalnym składzie artykułów dewocyjnych
K a z im ie r z a  Z a j ą c z k o w s k ie g o  „pod Aniołem" Kraków, plac Marjacki a

W n ied zie le  i  św ięta handel zamknięty. 2081
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FARBY OLEJNE
użycia gotowe we wszystkich kolorach

Farby olejne do podłóg  
azura bursztynowa do podłóg

Farby spnytnsowo-laltierowe
o p o d ło ?  firmy Christof Schramm 

wysychają, w jednej godzinie
ursztynowo-olejna farba

O. F R IT Z E G O  
asa woskowa i francuska do 

zapuszczania podłóg 2083

Ceraty -  Linoleum R 6 i IYB i Sp. Rogóźki -  Chodniki Lakier do tablic szkolnych
czarny i matowy

P ę d z le  we wszystkich 
gatunkach

Szczotki do froterowania

A P A R A T A
do robienia wody sodowej

LODOWNIE POKOJOWE

C E M E N T  -  G I P S  
WAPNO HYDRAULICZNE

Kraków, Linia A — B, Rynek Nr. 37 I c a R  B O L I S E U M  
POLECAJĄ: SMOŁOWIEC

a  s z y n k i  d o  r o T o i e n i a  
l o d ó w

Nakładem księgarni katolickiej
Wład. Miłkowskiego w Krakowie

wyszło drugie wydanie dzieł

s. L. Zbyszewskiego
Licencyjata św. Teologii z Colegium Romanum

Demokracyja katolicka w P olsce str. 428 
8-ce, cena 2 zł. a. 50 ct., pocztą o 20 ct. więcej.

i P racow itość  i  lojalizm  kryzys m yśli 
lolftkiej str. 107 w 8-ce, cena 1 zł. a., pocztą 
15 ct. więcej. 2089

Studentów
z niższych szkół gimnazjalnych 
lub realnych przyjmie na mie
szkanie i wikt, zaręczając 
za rodzicielską opiekę i staranne 

utrzymanie. 2245 2 5
Ulica Długa Nr. 9, II. ptr. 

l-sze drzwi na prawo.

P a ń stw a ,
którzy mieli u siebie chwilowo 
kuzynkę, a która prawdopodobnie 
z początkiem sierpnia wyjechała,

P a n n a
»ca szyc na maszynie, znaj- 
itałe umieszczenie.
w, ulica Wiśli a L 3 parter.

2265 2 3

Piękna sypialnia
kredenjś, lustro duże z konsolą 
i inne rzeczy do sprzedania 

tanio. 2261 2 3 
Ulica Krowoderska Nr. 19, II p.

u p r a s z a m
o łaskawe uwiadomienie Jej, 
aby się zgłosiła na główną 
pocztę w Krakowie po list,"

odpowiedź na jej list z d. 26 Lipci 
[■od adresem Joj wiadomym. 2271

A D M I N I S T R A C J A Uczniów
n

W P O D G Ó R Z U

irzedaje WAPNO SKALISTE

c. k. gimnazjum w Podgórzu, 
przyjmie na wikt i mieszka
nie oraz sumienną opiekę ro
dzina urzędnicza w Podgó
rzu ulica Krakusa Nr. 28, 
I-sze piętro. 2226 l  3

odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej
we Lwowie. 2107 5 0

I A P N O  G A S Z O N E
i  W A PN O  DO U P R A W Y  ROLI, 

mień budowlany, brukowy i Szuter.!

Z powodu wyjazdu

sklep wiktuałów lieszanycli
przy głównpj ulicy do sprze
dania c*ły, lub samo urządze
nie za niską cenę. — Wiadomość 
ul. Karmelicka 21 sień II parter 
1 mieszkanie. 2219 1 3

Zamówienia przyjm uje: fŚ
ja miejska w Podgórzu . .. . telefon N r. 161.l j  
ząd W apienników w Podgórzu, „ „ 162. (§

Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Buchalter
mający czasu codziennie od 7—9
wUoitór i eałkfc Niedzielę uprzej
mie prosi o łaskawe zaofiarowa 
nie mu odpowiedniej posady. 
Adresy proszę składać w Admin. 
..Głosu Narodu" dla K. D. 2274

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

EXQUISIT

9)Prządkafi

w K rośnie
poleca Szan. P.T. Publiczności swegc 
wyrobu czysto lniane, sławne z do

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

Spirytus najczyściej
szy 975%T 1982 |

do użytku domowego na $  
nalewki owocowe prze- g  
syłają pocztą w blaszan- © 

© kach 5 litrowych © 
<$ c. k. uprzyw . Z akłady  |{ 
g  fabryczne w Tenozynku g

Pomocnik gospodarski
kawaler, energiczny, b. uczeń szko
ły rolniczej, dobrze polecony — 
szuka posady pod skromnymi wa
runkami. „Pług“ poste restante 
Kraków. 4—3 2'̂ GO

wyprawy ślubne.
lówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te 
. stacja kolejowa w miejscu). 2105 0
iki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Parowy młyn
w Rosji, jest do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość plac WW. Świę
tych L. 9, piętro I, drzwi na pra- 

> od 9—12 rano. 2260 3 6

Ważne.
Mundurki studenckie gusto
wnie i po umiarkowanych ce
rach  wykonuje 2278 l 10
Z poważaniem F R .  G O R A Ł  

Kraków, ul. Szewska L. 20.

Reumatyzm, }
gościec, kurcze su
che bóle, influenza I

koi i leczy w zupełności

SAPOMEHTIOL
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

wyrotifl EDG. MATULI apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena T O  ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: 

K. Wiszniewskiego w Krako
wie ulica Floijańska, Dyonize- 
go Matuli w Podgórzu. Piotra 
Mlkolascha we Lwowie, tu
dzież wprost u Eugenjusza Ma
tuli w Radomyśl koło Tar
nowa. 2101 100

Najlepszem ze wszystkich do
tychczas znanych mydeł to
aletowych jest 1887

nadaje się dla osób o cerze de 
likatnej; usuwa piegi, lisz::,c. 
pia ay i wszelkie wyrzuty skór
ne, jako mydło hygieniezne i de-
zir.Mkeyme niezbędne w każdym 
■iojir. Cena 30 ct., przy wię- 
ksr:j m odbiorze stosowny opust. 

GŁÓWNY SKŁAD
w apteco pod „złotą głową*

UH. Pronia
w K.-akowie, Rynek gł. Nr. 13.

W Rzeszowie w handlu Julju- 
sza Holzera.

Rodzina obywatelska
zamieszkała obecnie w Krakowie

przyjmuje uczniów
z lepszych domów. Konwersacja 
niemiecka. Wiadomość w Adm. 
»Głosu Narodu". 2212 2 3

20 ULI
(dzierżonowskieh) bogatych 
w pszczoły ma do sprze
dania Wielmożny Mostow
ski w Bochni. 2176 s 3

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego

poleca podręczniki
W  KRAKOWIE
naukowe pedagoga R e u s s n e r a r

Najlepsza Metoda *

najłatwiejsza do bardzo prędkiego „ 
wnego nauczenia się języków obcych bez nauczy
ciela, z objaśnieniami 
każdego dzieła:

a grnnto- 
nnuczy- 

wymowy i z kluczem na końcu;

O _____________1.11 Polsko-N iem iecki kurs wstępny
u 3 I l l ( l  A U T  ( E l e m e n t a r z )  po 15, 30, 52 ct.; kursn V a i l lU U U £ .U I l  1.szy> 90 ct kur8 n _gi zlT 2.30 ct j kom_|

piet (oba kursy) złr. 3’—.
~l.lt Polsko-Francuski kurs 1-y, 13 ze-

„ 0 2 m Q l l C Z 6 K  szytóf! kurs. 24 zeszytów.kurs II-gi 24 zeszytów. Gra
matyka Polsko • Francuska 10 zeszytów, 

każdy po 23 et., na zaliczkę wysyła się tylko 3 0 ,  lO , lub przy
najmniej 6  zeszytów. 2095

„Samouczek“ Polsko-Angielski, kursl-szy złr. D12J 
kurs Il-gi złr. 1*80. komplet złr. 262.

t. j. 33 życiorysy najsławniejszych- 
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.15, w  
oprawie złr. 2.25.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

K u r s  x x - g i  z i r .  r o u .  K o m p i e t  z i r ,

„Samouki 22£ "

W Y Ż S Z A

Szkoła handlowa
W  K R A K O W IE .

W pisy do szkoły handlowej oddziału wyższego 
i niższego rozpoczynają się dnia 1 W rześnia < 
w zabudowaniu szkoły handlowej (ul. Sienna) w g o - , 
dżinach od 8 —9 rano i od 2 —4 po południu, 
kurs wyższy zapisywać się mogą uczniowie z u  
czoną IV kl. szkoły rea ln ej lub gimnazjalnej, 
też na p od staw ie  egzaminu wstępnego w żaki 
IV-tej kl. gimnazjalnej z w yją tk ie m  języków h  
skiego i greckiego o ile miejsca starczy, gdyż i 
uczniów jest ograniczona. — Przy wpisie pr 
łożyć należy metrykę i ostatnie świadectwo szk( 
tudzież złożyć opłatę za pierwsze półrocze na ki 
wyższym złr. 15 i złr. 3 na środki uaukowe — 
kursie niższym złr. 10, — oprócz wpisowego zi 
na każdym kursie. 2186 3

Nauka odbywać się będzie na kursie wyższym od 
rano do 1-ej, a na kursie niższym od 2-ej do 4-ej popoł 
Sprawozdanie zeszłoroczne przesyła się na życzenie,

T  DYREKCJA SZKOŁY HANDLOWEJ.

Porter Tenczyńsk
znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na sz

I ki handel U. D u tk iew icz  i  Sp ółka , Ryne! 
(dawniej K- Lesisz), — oraz S t a n i s ł a w  K u j  

restaurator w ogrodzie krakowskim,
sprzedaż na b u t e l k i  we wszystkich znaczniejs 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Re 
zentacji ulica Bracka (pałac Jabłonowskich). i<

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowegc

lEŁynek główny Hi_ 2 6 , róg ulicy "Wiślnej
poleca po cenach najprzystępniejszych:

Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć,

Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć,
Batysty, satyny od 26 ct. łokieć,
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 

od złr. 1*40, dziecinne od 65 ct.
We w szystkich a rtyku łach  wybór największy i ceny zadziwiająco niskie.

Towarzystwo przyjmoje: wpłaty na ndzlały oraz wkładki oszczędności na 6*
(  |W  Dywidendę od udziałów za rok 189? wypłaca ?'/,. 2094 39 o >

Vszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej, 

lluzki, szlafroki, matinees, suknie i zarzutki 
balowe,

*elerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60.

Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męsk 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty,
Płótna własuej produkcji i z najlepszych fabry.

zagranicznych,
Wyprawy Ślubne gotowe i na zamówienia.

o*

M
Do racjonalnego pielęgnow ania not i  zęb ów : 

S P E C Y F I C Z N E

YDŁO DO UST  „PURITAS"
Tamże można nabyć: c .  k .  n p r z .

Austr -weg. Patent. —  Medale z wystaw świata: Londyn 1862, Paryż 1878.

Dra C. M. FABER A
Lekarza osobistego ś. p, Najdostojn. Cesarza Maksymiliana I etc. 

Główny skład wysyłkowy; Wien, I., Bauernmarkt Nr. 3.
S k ł a d y  we wszystkich A p t e k a c h ,  D r o g u e r j a c h  i P a r f u m e r j a c h .  

Essencyę do ust Eucalyptua“ D ra C. M. Fabera. 713 6 13


